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Plan zamac:ll.u · stanu 
' . 

nie wrglada w Madrycie tak ·_ strasznie~ ·jak go·· w Londynie maluia 
PARYŻ. Francuskie efery J Pogłoski. i ;informacje, jakie J To stanolrisko zdaje się po

polityczne z dużyip. sceptycyz na ten temat przyniosła prasa twierdzać depesza kor6!pon
mem odnoszą się do możliwoś londyńska, oceniane są w Pa- denta madryckiego „Intransi
ci powodzenia akcji, zmierza- ryżu jako mające w obecnych geant„ o rozmowie z gen. Mia
'jącej do położenia kresu woj- warunkach mało szans reali- ją, któ!'Y - według relacyj 
nie domowej w Hiszpanii zac11 i co najmniej przed- „Daily Herald„ - miałby być 
przy pomocy zamachu stanu. wczesne. po odsunięciu gen. Franco i 

Largo Ca]:,allero, szefem przy
szłego rządu, opierającego się 
na dyktatllrze wojs1'owej. 

czył korespondentowi, że o
becne walk.i mają na celu nie
dopuszczenie do wprowadze
nia dyktatąry wojskowej w 
Hiszpanii. 

Nie ma więc powodu do 
przyjęcia kompromisu, zwłasz 
cza w momencie, gdy wojska 
rządowe nie tylko bronią Mad 
rytu, ale nawet znajdują się 
w ofensywie. 

dów poprawiły swe stanowJ
s.ka na odcinkach góry Garapa 
tas. Lotni.ctwo rzącfowe kilka
krotnie bombardowało dwo- . 
rzec koilejowy i kosiza.ry w 
Valladoliid. · 
PARYŻ. Havas donos.i z Pe.r 

pignan, że w wyniku bo1m.ba.I."! 
dawania m. Culera przez sa• 
moloty powstańcze uległo zni· 
szczeniu ponad 30 cl.omów. J~t 
kilku rann vch, mimo iż fuc1-
ność opuściła miasteczko ns 
skutek alar1m:u przeciwlotni
czego. 

Straszliwa eksplozia w Fabrrce 
TOKIO. W miejscowości Ho I ogni sztucznych. 15 robotni

nishina (:prefektura Nagane) ków z-OStało zabitych, a 5 od.
nastąpiła eksplozja w fabryce niosło ciężkie poparzenia. 

Liczne aresztowania w Budapeszcie 
LONDYN. 'Reuter donosi z 

Budapesztu, że policja doko
nała rewizji w siedzibie partii 

Topnieją szeregi z.z.z. 
Olqęg poleski Il.Z.Z. od dłumego 

jut czasu był terenem fermentów, 
~lanych ueli ałami )tongresu 

·'/:CL, dotyczącymi nsfosunkowania 
Się tej organizacji do Obozu Zjedno 
ezenia Narodowego. 
Okręg poleski llXl powzh1ł n.a ze· 

braniu zarzqdu uchwałę, potępiajq. 
ą stanowisko ostatniego kongresu 
w Warszawie, oraz postanowił opu
ścić centralę ZZZ i utworzyć lokal
ną orgllllizację zawodową na Pole
siu, skupiającą się jednocześnie w 
szeregach Obozu Zjednoczenia Na· 
rodowego (PA 1). 

. Frontem do Morza I 

skrajnie prawicowej ,,Siła i 
wola narodu". 24 wybitnych 
członków partii z przewódcą 
h. mjr. Szałasy na czele aresz
towano. 

Rewizja została zarządzona 
na skutek rozporządzenia no· 
W<igo ministra spraw wew
n~f.tzny.Qh„ który _pncljął akcję 
przeciwko wszelkim skraj
nym ugrupowaniom zarówno 
praw .icowym, lak lewicowym. 

BUDAPESZT. Policja wę
gierska wr.adła na ślad tajnej 
organiizac1i komunistycznej. 
Aresztowano- 12 osób, a prize
ciw kilkudzies.ięciu wdrożo
no dochodzenie. 
Władze stwierMily, że orga 

ni,zacja otrzymyw·ała instruk
cje od Komiinte!'lnu za pośred
nicfrwem międzynarodowej o·r 
ganizacj.i komuniistycz.uej 
"Czerwona Pom-oc". 

Gen. Miaja oświadczył na 
pytanie korespondenta „In
transigeant„, co myśli o ~su
niętym przez Winstona Chur
chilla w Izbie Gmin projekcie 
pojednania - że misja jego 
polega tylko na obronie Mad
rytu pod rozkazami rządu. 

Poz& tym jeden z członków 
Rady Obrony Madrytu oświad 

Bunt na statku 
~ angtełskim, 

' ~ 

HA WANA (Kuba). Statek 
angielieki ·„Lackenby" znajdu
jący się ob~cnie na wysokości 
SanHago, donosi, że na peł
nym morzu wybuchł bunt 
wśród załogi. Bunt opanowa
no. Jeden marynarz jest zabi
ty, 5 rannych, wielu hU1rutow· 
ników zakuto w kajdany. 

Michał Brana 
BUKARESZT. Były książę 

Miko.łaj otrzymał nazwisko 
Michał Brana. 

MADRYT. Rada Obr-0ny 
Madrytu komunikuje, że na 
zachód od stolicy wojska rzą
dowe w wyniku kilku wypa-

·Tajemnicze zabóJstwo 
wybitn_ego Niemca w Argentynie 

PARYŻ. Agencja Havasa do',steir (ATgentyna), or.ganiza.cji 
no-si z Buen.015 Ai•res: Nocy u- zagranicznej partii NSDAP. 
liiegłe.! w mieiscowości Bulłe- Prasa zamiesi:oc:ia ·Woi:maeje 
' ter w .cr, ·e dyskn~i -i kilko. te,,pod plbrz.ymimi )t)-tnłami-na 
ma osobami ~o·stał zabity wy- pi.erwszych strooaclt, Wji'lk.bb:
strz.ałem z rewolweru niejaki czają~ stanowczo ·w swych do 
R~edle, kierownik a.rgentyń- niesieniach ewentualność na,., 
skiej organiiz.acji niemieckich padu rabunikowe_go. 
narodowych socjalistów. D2lien:niki podlkreślają, j,ż 
Według informacji Havasa, morderey należy s~kać w kn 

kilku Niemców, z któr'Y'Illi do ł.ach żydowsko - koonun.istycz· 
ostatniej chwili przeby, ... ·ał za nych. . 
bi.ty, zarzucało mn zdefraudo Partyjny „AingriH" zaopa
wanie sum, należących do or- tl'lu:je informacje swe tytułem 
ganizacji nar.-socjal. Riedle „Nowy męczenm.uk pairtyj:nej 
dobył wówczas pitStoletu., l~z orgamziacji za.granicznej'. 
jeden z obecnych wystrrelił Zabójstwo wywołało w Niem 
pierwszy i Riedle padł tru- czech duże po•l'U!Szenie. K:ier·ow 
pem. nik partyjnej orga.n~zacji za· 

Ochrona prawna · chałupników 
Policj.a zachoW'uje wielką granicznej Gauleiter Bohfo 

rezerwę i informacyj nie u· wysłał n.a l'lęce rod~imy· zm.ar
dziela, lecz. z wiadomości, 'ze- leg!> telegram kondólenoeyj111y. 
branych z innych źrooeł, ko· Korudole.Illcje i zapew'liienia 
respondent Havasa dowiad11.1.je dolo:lienia ·w1&~ellkich sta:rań ce 
się, iż nie m<>że hyc mowy o Iem wykrycia mordercy - zło 
ty.m., by zabój.siwa dokonali żył również na ręce gań.lei-tera 
komuniści. Boh.l·ego ambasador Rzeszy w 

Min. Opieki Spal. opracowuje specialna ustawe 
Ministerstwo Opieki Spo

łecznej zapoczątkowało pracę 
nad projektem ustawy o cha
łu.pnictwie, która zapewni na· 
leżytą opiekę socjalną szero
ki.ni rzeszom chałupników i 
przyczyni się do stworzenia 
~przyjających warunków roz
'.Wo/·u tego ważnego działu gos 
po~1:1.rstwa narodowego. 

Stosunki panujące w cha
łupnictwie wymagają od daiw
La zasadniczych zmian. Cha
iupnictwo, w znacroym stop
niu poz.bawione dotychczas 
dobron ziejstw ogólnego usts
wodaw-stwa ochrony pracy, 
wymagało ze względu na·swÓ.J 
specjah1~ charakter odręh
n-ych norm, zapewniających 
pracowni.kom chałupnkzym 
noleżyte warunki pracy. 

Rola chałupnictwa Jako 
wielkiego działu gospodar
stwa narodowego jest tym 
ważniejsza w na.szych warun-

, kach, że stanowi ono dodatko
wy . wa~sztat pracy ludności 
!lolmczeJ. 

Dochód społecmy pracow
nik.ów rolnych jest w skali 
rocznej macznie niższy od do
chodu pracowników przemys
łowY.cha skutkiem .Krótszego 

okresu zatrudnienia rolnika w 
ciągu roku. 

Ta różnica. ,w dochodzie mo
że być usunięta przez danie 
ludności rolniczej dodatko
wych źródeł zarobkowania w 
zdrowych gospodarozo i soc· 
jalnie warsztatach chałupni· 
czych. 
Ważność zagadnienia cha

łupnictwa podkreśliły dobit
nie ostatnie debaty w izbach 
ll1Staw-0dawczych, które zwró
cily uwagę całego społeczeń
stwa na ten palący problem. 

W zwi~zku ·z pracami ·nad 
sprawą chałupnictwa Minis
terstwo Opieki Społecznej po
leciło inspektorom pracy na te 
renie całego kraju szczegóło
we zbadanie stosunków w 
chałupnictwie i zebranie 
wszelkich w tej dziedzine ma
teriałów. 

Materia.ły te dotyczyć będą 
zarówno socjalnych, jak i gos-

f,odarczych stosunków w cha
upnidwie, a m. in. liczby 
chałupników, warunków pła
cy, ruchu zawodowego, orga· 
nizacji zbytu, wytworów cha
łupniczych itd. 

LD8pektorowie pracy, nawi~-

żą jednocześnie kontakt z dzia BERLIN. Opinia niemiecka A·l"~enty1n.ie von Theermann. , 
łającymi w terenie ins0tytucja poruszona została do głębi Gauleiroer Bohle wydał p'Oza 
mi i organizacjami społeczny- wiadomością o ~amordowan1u I tym za·l'lząid.zenie o wiproiwadze 
mi, zajmującym.i się chałup- cZJforuka pa:l'iii Józefa Riedle, niu żafoby we W1SZyistik.ich po·d 
nictwem. pnzewódcy ?rganiiza.cji I>_iartyj legły~ mu in:styitucjach w 

Wynikiem tych prac berlzie nej na plaoowoo V1l1l1a Ba.Ue- kraJu 1 za gramcą. 
przygotowanie odpowiedniej b d k . 
u:stawy, która ureguluje zagad Run:ał u une na POClill 
nienie chałupnictwa w sposób 'I •. -
odpowiadający jego znacze- BREST. Na dworcu koleJ?- budynku stacyjnego zawalił 
niu w gospodarstwie narodo- wym . w Brest wydarzyła ~i~ się, grzehiąic pod gruzami 5 ~ 
wym i· zapewniający rzeszy straszna katastrofa. 'V c.hw1h, sażerów. Jeden z nich zginął 
pracowników chałupniczychj gdy .do peronu podjeżdż~ł po- na miejscu, a czterech zostal-0 
odpowiednie warunki pracy. ciąg ~ Paryża, mur fronto~y cięzko rannych. . 

WJbuc- ·petard;· na Politechnice 
Druga petarda ~rbuchla na ulicr 

·wczoraj wieczorem około I tów. . ; Również wczoraj późnym 
godziny 7-ej grupa studentów, Zamkrnięto natyclmuast ws.zy wieczo:rem wyhuehła petarda 
przechodząc ~rizez ~o~ytarz w stkie wy.iścia i .uiwiadomiono nia chodniku przed domem 
budynku Polirt:echnik1 War- poli-cję, kt6ra przybyła na przy ul: Skor~~i 4. ~rawdo~ 
szawskiej, gd.zie mieści . się miejsce pod kierlllfkie~ za-: pod-0bme .k~s Ją · z.guh1ł, .gdrz 
kreślarnia, rZUJCiła do . sali pe- stępcy srefa bez.piec.zenstwa w ,tym m1e1scu me zna.Jdu.Je 
tardę. pul>hc2m.iego Komisariatu Rzą się nic, C? nasuwałoby przy-

W tym czasie od.bywały się du p. -Runge. puszczeme za!llachu. . 
tam ćwic:Den.ia kreślarskie. Wszystkich studentów w-yle P~tar~a nikom~ zadny<;h 
Nikt z obecnych na sali sZ1wan gitymowano, wypuszczając z szkód nte wyrządził~. PohcJa 
ku nie odniósł, :zmi.szczonych gmaehu Politechniki 1>0jed--yń~ 1 wsrozęła dochodzeme 
jednakże zostało killk& pullpir czo. 

Gruźlica - to wrog! w Sźyscy do walki ż gruźl\cą! • 



Str. I 

Falszvwr rotmistrz w roli terorrstr ff IJHOR 
SZKOCI. 

Me M w-phy postanowtł ode
brać sobie życie. Wszecłł do ap 
tekii i zażądał cyjanikali m 
jednego peDJDy. Gnebil swa brłil żone. · ai w końcu wpadł 

ByłG to już dość dawno, gdy 
pewien ziemianin spod Ciecha 
nowa rozszedł się z żoną. 
Ożenił się z drugą kobietą. 
Wkrótce zmarł, zostawiwszy 
wdowę. 

strza do wściekłości. Postano
wił nauczyć kohiet~ __ moresu. 
Przyjechał do Warszawy, 

odnalazł rozwódkę i zażądał 
pisemnego zrzeczenia się 
wszelkich preten:syj , mają tko 
wych. Kobieta odmówiła. Wte
dy spryciarz zaczął j.ą terro
ryzować. Groził zabiciem. Ko-

bieta nic sobie z tego nie ro-
biła. · 

Riozwścieczany, 1amo~ań
czy ziemianin napadł na ko
bietę i pobił ją. Powtarzal to 
nawet dość często licząc się z 
tym, że kobieta w końcu prze
straszy się i ustąpi. Ale nie
wiasta wniosła akargę do pro-

kurator.a. 
Przeprowadzono dochodze

nie w wyniku czego terrory
stę osadzono w areszcie. Oka
zał się nim Władysław Puław
ski, który używał nieprawnie 
tytułu roUnistr~ d".>dając so
bie drugie nazwisko ślepo
wicz. 

• - Ta dawk.a cyjamikali ko
sztuj~ u n~ szylinga. 

- Oh, jeśli tak. będę żył da
lej I 

W SĄDZIE 

- Co też ~dło do głowy 
oskarźonemu, by skraś6 ~ 
wer na omen.tar w 7 

„Zakręcił" się wówczas obok 
niej pewien usohnik, przed
stawiwszy się za rotmistrza i 
zrhfał te.Ir opanować kobietę, 
że nie tylko u niej zamiC!8.z.. 
kał, ale jął rządzić majątkiem 
i trzymał ws2ystko w ryzach. 
Nawet sama właścicielka nie 
miała n.ie- do radania. 

.szal odtrąconego konkurenta Myślałem.. panie ~dzio, ł.e 
właściciel roweru zmarł. 

. Ale zaszły komp I ik.acje, kt6-
re utrudniały kombinator<'wi 
całkowite opanowanie majqł· 
ku. Oto pierwsza :żt.>na zie
mianina, rozwódka. która po 
1'ozejściu się z mężem za.m.iełlz 
kala w W ars za wie, wniosła 

Orczq•le,.. zabll rqwala 
Oba) ahciełi fłl połluhi6. Z mi- odstł\Pieo.ia mu dziewczyny. FENOMEN $WIATA 

· pretensje majątkowe. To do
prowadziło rzekomego r-:>tmi-

We wa Budy powiatu błoń
skiego mieszka pa!IlJla, do kt{>.. 
rej poczuli, jak powiedziałby 
poeta, nić sympatii od razu 
a~aj chł<>J?&Cy. -Jed~ to Sta
w.sław Owi~. drugi Henryk 
śleszyńslci.. Obaj zakochali 
się w dziewezynie J)a zabój. 

:Smierf na szosie lubelskiej 
Szosą lubelskit pod Starł\ Mi . podrzucon.a do góry, wywró

łosnq pędziło ze znaczną szyb- ciwszy w powieiirzu kilka ko
kością a uto osobowe, kiera- ziiołków, opadła na chłodnice; 
wa.n.e przez Krystynę Ma·rię wozu. Szcześnia.k6wnę prz.e
Popiel, obok której eied.'zial wiezioo.o Dliezwlocznie do War 
m~ szawy, ale wobec domianych 

W tym &&mym czasie z pnie. ciężkich obrażeń nie udało się 
ciiw'D:ej strony Jł..adjechał mo- utrzymać jej przy życiu. . 
t-ącyk.l. Ponieważ au-to m.lwę- Niefortwma kierowczyni 
ło środkiem szosy, a kierow- sta•nęła wc~ra • przed Sądem 
cz~i zdawała się ni~ostate- Okręgowym, oskarżona o Die· 
c~ue panować n.ad pojazdem ostroźine spowodowanie śmiier· 
i mimo &postrze2ie1Ua motocy- ci. 
klu nie zw:~ił4 biegu -;-- ka- Oj.ciec DJiie8wzęsnej dziew
~ast~fa 'Y;1t&!.'14' . w ROW'l. .clr1J11..., czynki wni6s.ł powódz.two cy„ 

~ N~ domiar .żłego. 1118- n;oa~ wiln.e, żą,d.ajl\C zasĄdillelłia ó<J 
~h.j~~ ,dwie dZJO~czynki. Po-piel.owej 12.000 zł. 
l~J cudem udało Się prze· 
biec na d.~u.gą &tronę, druga Sąd skazał Po.pielową na 
Irena Szcześniak, nie zdążyła. I r()k więzienia z zawieszeniem 

Au.to ·z całego rozpędu wpa· na 3 liat.a, z fowód~tiwa cywil 
tłło na dziewczynkę. która n.ego zasąd.c.i 5.300 złotych. 

loŚC1A n.a dme etrony to je-- Owi.0'11.a -~t.piwał r.>bie z ry- wuechiwlatoweJ „„ 
"' b al d óch l Cl __,d ~od . wy fetnowldJ lnenil. 

SZCZe p6ł Jet:fy, e w' mę-- Wa a OW ZlC, że to n1e od • zalotyclel .l'Por.OIQ 

· ' · •--~ d ' · ć · zal • . d d · I tycia" w &1erł lnl• I 
zow pi~JIJUI z1ewczyna WZlą naego ezY.• ecz o taew- o,,.zrtl•. twórca dzieł 

sobie nie mogła.. czyny, a diit.:wkc:zyna cb
1 
ceehje-1 :~~~~~~~;f~~~;.nC:.8: 

w yhrala tez sobie jednego go, z na.ZWU! iem ,.ś a ee- wieelni• pr&ycrvni•Jtę 

z nich. a był nJm śleszrlsk.i i kim'„. nie tam j~iś Owigus.„ ~~ •• ~"':., :,·r;:~u. ~ 
jemu tył.kr.) sprzy~'ała, P01tą· Owigue wpadł w szał. Por-i Zdob4e111e11 tłuc:&. 

'I 'ak · • • ł l • d , k którym otworzy•a -
[il a J UCZCiW& ZJeWczyna l Wa ezący n.a po WOr U Ot• ble wro.a oo u~cłela ł dobrobytu. T• 

Owigua powinien był odej· ść. cz.y.:k 00 Sleszynski zai·ęty był J•mnłu k>terłi Urwr w Twoim lrłllenlu. Po-

l hł ki rł • . . daj Imię oraz datę urodzi-nie, e powieia 

A e c ops · syn !lię upa i po akurat napraw1.amem wozu, i c1, ~Jedy, li• 1 czv w ogóle wygrasz. Prt• 
· d ' ł • • żn ł ł ł eh pow.edne, w1ku6wkl, horo•kopy: tycio-. 

WlC Zła : „nt Wam Dl nam, wyr ą go W g owę Z Ca y mrlosne, lrr11dziety, zakopane 1karb1( e1ct-

nie mnie ni tobie". sił Śleszyński Jiadł h'upem na I n61e.i;ienle taglnlonych ~sób 1tan~w1i, . I• 

P · • ł p edł : • Zah . Jemn1cę TwoJeqo uc:14łc: 1 11 . Nade61rJ Jede• 
ąoprzyst~t zemstę. OS! ml6JSCU. JCę &l'e!ZtOWa· zloty 1naczkam1 ne porto. Bezpłatnych 110-

do ś. It eszyńsk.iego z żs.dant'e- no ro1kopów ni• wysyłam. Jeenowlda Du.i. 
-i LU • • 1h-k6w ••• el.opole. 

. . 

Odgrrzl dwa nosr kobiece 
· · Ohrdne praktrki. Piic111ega amanta . 

W barakach annoIYJlskich 
mieszka od kilku lat 50-letnia 
Maria G6rnisiewiczowa z 
16-letnią córk.ą Ireną. W 
dziewczynce kochał się znany 
w tychże barakach awant.ur· 
nik. 17-letu.t Tadeusz Ma~iak. 

Onegdaj do . G6.rnisiewicro· 
wej przyszedł Masiak pija.ny. 
Był w towarzystwie swego 
ojca Walentego. Ojciec także 
miał dużo w czubie. Zrazu za. 
chowywałi się dość przy-

UIWOrzenie Naiw. Radr \Vojennei :'kic:ioa; ja~:11~kza!!:z~:ł 
li I awanturę. Chodziło mu o pa· Tak długo pukał w szyb' 

UJ lszpanl mc f.xę. która boczyła się nai 
BARiCELONA. Wczoraj po DaiLej P,l"e2:. Compainye ~a dlatego, że był pijany. 

południu p.rez. ~a.nys zuje, że dziękd popa.rciu socja Dziewczyna spoczywała już 
przyjiwf dz.ienniilkiarzy, kt6rym lii.!tów, pin11es.He.nie zostało zlii- w 16żku, była to bowiem pora 
wręczył d.e&taa-ację. pmyipo- kwidow&ne; a p<>&zczególtne te dt'Jść późna. Masiak _podsko· 
mmaj1'c, że kryzys g8.bi..neto- ki w n.owym gahimecie ohję-li czyi do łóżka i zaczął dziew-
wy po~tał wskUJtek braku dotyichozasowi miniistrowie. czynę bić. Gdy ta się broniła, 
s.poi.et-08ci w poprzednim rrz.ą , młodocial!.y pija.nica ugryzł 

dlzie. Dalej deklaracja in.formuje ją w nos. Na pomoc córce pod-
. Dekla.racja podkreśla dalej, o utwor-zeniu najwyższej rady biegła matka. Wtedy Masiak 
że „ro1'wóJ pr.z~ilenia pcl1Z'WO- wojennej pod przewo~~ r~u.cił si~ i na ~i'ł i jej. r6w
lid na zacieśnienie szerokicli ctweun Compa.ny&a, w .k.torej mez nos uszkodził zębami. Na
ko.nita.kłów ze z~zkami za- zui.adać będą prize<lstawiciele wet t~k ~OC!1..,• Ze mu kawa
wodowyimi i parti&m.i po.li- orga.nii.zacyj rohotmiic.zy.ch i le lek n1ew1eśetego nosa 2'JOStało 
t1_omiymi. W ten $J>OS6h uimo- wiicy reptibliikańskiej. Pl'Ze- w zębach. . • 

aż wrpukal ••• koze 
Spod M.iiachowa przyjechał do 

Warszawy chłopek Paweł GadulL 
Miał .załatwić w stolicy jaltieś spra· 
wy zakupów. Przechooził przez 
1.fowy liw:at gap~c się na wy1tawy. 
Podobało mu się wszystko, każdy 
przedmiot go &ach wycal. 
Przy1tanął IObie tet przed wyata

WILtklepu prayborów wojskowych 
Julii Bałtulis. Ale nłetyle intere· 
sowały go pr2edmioty zapełniajłlce 
wystaw«;. ile wielka na Całe ok.no 
szyba. 

Czy tet taka ·.yba jest mocna, 

myślał sobie chłapek i mat j4 „. 
cać i opukiwać, 

Ale te to chłop ma tward1& rękę. 
więc ja.k puk.nili. w jego m.nie.maaia 
niby delikatnie.. tak szyba rozlecia
ła się z hałasem w kawałki. 

Gadula z.baruial i skrdaW aa 
burak. ale ataJo eię i ju.t aa późno 
byłu delih31'ować. Totet przysaedł 
policjant i ciekawego chłop.ka od· 
prow&dził do komillłlriatu. Spor-... 
d1.0110 protokół. a firma występuje 
z preteuj, o &wrot wart•I a&JbJ. 

zliwi.one zostało ustalenie myał wojenny ma być podda ~a kr~yk1. obu k<?b1et przt· 
Ws.póLnego progr.a.mru„. ny kMi!rO'li władz ~~ycli. byli 1ąa1edz1 •. M~s1ak wpadł ( H O R Z J ;:~:141.:~:1 ....=i1eJ:'~~~·N,:;:tor~ ~~ 

wtedy w pasję 1 dobywszy pleni.eh lub wyzdrowienia, ,etell prieuylflJ4 

I Kontrab~nda na statku ~żłai~e;aJ!t~ć :: ::;i~:r. „JAK MEDYCYNA TYBETAASKA UZDRAWIA CHORYCHM 
u IS! Przerażon.i sąsiedzi rzucili się &nenego puyrodolectni*•. p. Ml•UJ ... „ Pl•tul1tł••łaa. tł6rego 18dloWIMe 

d · _i_: P" k 'I •_L • j wzbudziły og6l11y podziw tat w ttaJu, J1k I 1aguwuc4. Zglouen1a ne bl4łll• _....„ 
o uc1ec;J;IU. •Ja goD:l leu 1 wie: w1r11e•• M1ren111owa11a n • t, 1at4CZeJ11c ' z1. w 111ee1teci. poatowYCll-

AMSTERDAM. A~ja Reu W chwidli gdy •tek ,.Sar-

~~~~s~r~=~.fa~~ ~:=~~~= ~l Kaz· dJ wrw· ola.c" moz· e duchr p11zebywającego na wodaeh tlLl'!u Z06tał on . za,ttzymuy 
ni.s1Jpańskiich, celem niesienia przez ~tańoze okręty wo
ochronh holenderskim stait- jen.ne i odp~y d~ Ceu 

::~rt~!~ń~~nd~=~~ tyKrątowinik "Jawa" nie sta- Sesatrinr proces o reklama ksiaiłd 
statk~ .,Sarka~". ~?D-1eważ wiał p~~ w chwiilti z~- Jeden z k.si~garzy wana.w Naj.głębszo tajemnice Mojże- łów biąi.ki. Jego omo~ 
ten wiózł do H~lll kooitra trizym•a.n1a 1 ~~rowad.tza:nHl skich, prow&d.Zł\Cy przedsię- sza i Salomona. Lustro ma· adw. Nowogróclz.k.i, wska.zal. 

. bandę. statibt ..Sai&.am • biorstwo wysyłkowe biążek, gicznel - Każdy może zdobyć iż książka legalnie ukazała 111f • I h.. • po9taniowil zarelcla.mować swo te wazyetk.ie sekrety i 639 i.n· w &J>rzedaży 1 nigdy nie ule· 

Zgln:I 1storrcznr diadem je towary i wydal ulotkę, któ- nych tylko za 2 zł. 95 gr.'' gła konfiskacie. Zresatą uJot· 
'I rej treść głosiła dosłowruie: Prokuratur.a war8zawska1 ka zapowiadała takie 11iiedo-

. . . „Baczność! Prawdziwa ozar uznając. że tego rodzaju ulot- rzeczności, iż nawet najbar:. 

WIEDEŃ. Wc~aJ rano m.aw1.aDJ1e ~ergeru do fał„ na magia.. niepodrabia.na i nle ki mają na .celu śWiadome dziej naiwny nie może by~ 
pr~ .s~dem Pl.'IZ{S'l~głycli w szMi:~ zezn~n. , . żaclne głupie fig-lei Na.być moż wprowadzenie w błąd kupują wprowadrońy w hł.ąd. 
Wiedniu _rollp~~ ~1ę p~c~s '•#zy św1adk~i w ~e~ na ty1K:o u mn.iel Kddy bez cych. poci.ttgnęla księgarza do . · . 

w spr8:w1e m.ikllllęeta d.'ladre- sprawue znała.zła się arc.yik.s1ęz wyjątku wywoływać może du oapowiedz1alnoścl za OfJZust- w. lll:ll.ym ~adku do od-
mu, ofiarowian~gio ~ZJe<Ł Na- ~. Bla.n.ca Hahshurig. Nie 21Wa chy, deilllony, odgadnąć cudze wo. pow.1edz1ialnosf1 Z8: oszustwo 

~leona III król'OweJ Ho.rt61l- z~Jąc na ~ot)7(!hcza.sowe zezna myśli, pokonać wrogów, stac5 Sprawa. T..ttala.da się wczoraj mus1~łyby hyc poc!~an.e dy-

5J1· • • ma oskair.2J001Y:e:h., ptrokiu~aiior się niewidzialny~ zn·aleźć scho na w.óikandzie Sądu Grodzkie- reikcJe. cyr~ow •. ktore n.p. re-

~rzed sądem odlpo)\"~aJą piizypusz.cza. ze zae:ho<!Jz1 tu wa nie złot.o pr:rez złodziejów, go przed sędzią .Różyckim. k~amuJą ~1dow11sk~, na are-

Wikto~ ~tnhe~~r. 06:ka•rz~y ~ypa4ieik ~owy o~kar~ooych zadawać rany na odległość, Oska-rżony . księgarz priz.y· n1,e zost~m~. „przep1łowa.na n. 

o. zataJen1e ~1i%i'fa u~ryc1a 
1
1 ze duadem w St~Le nu~na:ru- ~hipnoty2J0wac silłą wzroku. nifuł cały pliik książek na do· poł kob1eta • 

d1admnu. oraz J1 er W~elm szonym. ~ryity Je6'Ł w llllezm.a- RóiidiJlta czarodziejska, służą- wód, iż słowa ulotki Słl tylko Sąd wydał wyirok uniewin· 

"Bosel. kióremu mnzu.ca &J~ u. ill..lJllL ma.e,J8Cu.. do w~k.r.JJW-.i& aka'?bóWl RO~ t.J.ltulów: rozdzia niajĄCy. 
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·wspólnr front z warsztatowcami ~t~~:.r~ 
· h 1· 1· · • I h I · •k' czają nam. - Watkę mamy 

OgJ-y ~ '?!~!rkj~m~e!~~ !j!~,~~~!~~ Jn ~~~1„!!,'t się z pue ml Rfi-F.l:SEf•t~:=: 
:szym komuniikat MimiiEter- jakim właściiwym sensie spo- wodowego; · Chcemy ?Jllus1ć n.iczych i musi sobie dorohić z,atrndinieni ~ w wars27łatadi 

.,,Ilf.wa Opiek.i Spolecmej o o- cl.ziewają się' od najwy7.s.zych kupca. żeby dostarczył nam na życie pracą chałupniczą.. Posunaęcia te, jak zd~łaliś
chronie prawnej c.łiałupni- władz pań~owycll romoeze- ip.iejsca do pracy. a nie gnieź- Jeśli jeclna:k id1zie o miasto, to my się :zr.>rientować, o~liczone 

.. k~w,_ ,p.rzyjęty zostad przed nia nad sobą opieki: · drił nas w iabach mieszka.I- z żą.dań ~kudniienia nas w są w pierwiszym rzędzie na to, 

.. rzesze rzemieśłin.iików z nieby".' , - W chwili· oł>eooej przy- hych ·i dzieci nasze nairażał n·a Wllllrsztatac.h pll'zedsięhiorstw że w wypadku zaistnienia po
wałą ulgą, dając im jaśniejsze tłoczeni jesteśmy sprawami chor&>y. Nfo wszędzie jednak zbyt si;y.btko nie mezygniu.je- trzeby przeprowadzenia straj
już tym razem nadzieje na wy stawek za·robkowych -odoo· będzie moim.a chał1Upniclwo my'.'. ku, stanęłyby w;szystki~ wa~
walc-zenie sobie lepsreg() ju- wied21iełń nam. - . Jest to <na zlikwid01Wać. Wieliką zaporę I Niezaleimii-e od kOIIllU!llika+u sztaty krawieckie. zwiększa
tra i przynajmniej takiego sa- n&S o tyle najwa-imiejs·za spra- &tainowiie tu więc będzie ·bez- Miniisforstwa Opiieki Społecz.- jąc w ten eposóh w zdecydo
,mego prawa dp pracy, jakie wa, że stanowi o nM.Zym ży- rolna i małorolna wieś, która nej, · chalu;pniicy przemysłu I W8illY &p05Ób SUl.Il:Se chaliupni
zdobyli sobie inni, poz.a cha- ~u. Dlat~ tez. ~ jesteśmy~· w żaden sposób n.ie będme . w h·awieC.k.iego nie zamieNają ków. 

_Jupnictwem. stoj~y. robotni- ni.a, że Minist-ein;two Upieki 
cy. SP<>łecznej, dziiałając , za . po-

. Byliśmy pierwsi z tych, średoiiotwem wpeiktoratów 
_ którzy w sposób bezikom.pro- pracy silniej umie w . swe , ręce 
"misowy wysuwaLi sprawy eh.a wszelkie zata·rgi o 1Jllll.0Wy 

_łupnioze na pierwszy pladi za- zbiorowe w • przemyśle ch.aJup 
~ gadnień. rohOtniczych doby o- ni.czym. że . tego - można się hę
hecnej i w sposób jak najba·r- dzie · spodziewać, świadCzyć 

Zagadkowy człowiek 
w:e· co kaidr m'śli i co sie z nim stanie 

· dzi~j prz~onywa_jący. doma- może ostatni zatarg w prze
··.gahsmy s11ę nada.Dlla teJ pracy myśle · szeWTS1kim, gdziie cliału.p 
form prawnych w takim sen· nicy dzięki ty~o poparciu 
sie. aby podCiągn.ąć ich do rzę władz potMfili poojętą · p_nez 
diu robotn.ilków Jro.rzystających siebie walk~ wygrać... Poza 

· re zdobyczy wywalczonych tym, na czoło zagadnień wy
długim.i Iaitami Zllll.agań, &traj- &uwają się sprawy uhezipie
'\:ów, a często nawet pr.z.ele- czeń i wsze.l!k.ich zdóbyczy so-
wem krwi. cja1nych. 

Z ulgą też prawdziwą 'LJWrÓ- - A sprawa pir.zejścia ii.a 
ciliśmy się wczoraj do przed- pracę . wa·rsztatową? ... - pyta
stawicieli chałupnilków wszyst my. · 
kich zaMldów, z prośbą o u- - To jest na~ze zada-

. . 

GdJ kr1z1s sie skończJI. .. 
W chwili. gdy nie tylko osiagnę- ściciele poszczególnych ćwiartek nu

liśmy „dno kryzysu", ale zaczynamy a.eru. 58488,. n~ któ~y padła wygra
się szybko wspinać w górę ko- na maj.mdz.tesu\t pięć tys. zł<>tych 
Q:iu.nktury, szerokie pole pracy Podzielą się tą k,wotą dwaj kupcy, 
otwiera się przede wszystkim dla wojskowy i woiny sądowy. Druga 
tych, którzy posiadają mniejsze lub wygrana tej sa.me1 wysokości przy· 
większe zasoby i mogą tworzyć padła mieszkańcom stolicy na Nr. 
włas~e w~!l-ty. pra<:y. .. , 151025; poszczególne ćwiartki nale-
~ażde ci.ągm!'me Loteri; ?anstwo- . żą przeważnie do przed~ta.wicielek 

weJ - a Jest ich d~a.nas~e do ro- 1 płci pię~nej. . , · 
ltt! - przysparza ."kraJowi kapitali- , Po pięćdzieSią-t tysię.cy wygrały 

· s~ow. rozporząd. za;ącyc~ płyńną go- numerp '15~os:; . (War~wa) i 72363 
fowkl\/. tak b~r<tza r, pozn.<laną„ -J'l'.zy (Lesfl:o, V.'-OJ. -lwowskie). l w tym 

. wszelkich poczynwn1ach o charakt~- W)'._padku szczęści dopisało pllllliom, 
rze gospodarczym; tę samą dodatnią ktore - t rzeba to przyznać - ro
rólę odegrało również zakończone zumieją korzyści. ja.kie daje gra na 
dnia 16 kwi~tnia ciągnienie trzeciej Loterii Państwowej i hioTą w niej 
k~y trzydziestej ósmej Loterii, w tlumny udział. 

Dziwny, przedziwny człowiek 
przybył niedawno do Warszawy
Mało kto jeszcze wie o jego istnie
niu, gdyż wystrzega się on zawsze 
zgietku i sznmu krzykliwej rekla
my, przyjmując w swoim gabinecie 
ludzi, którzy mieli szczęście doń 
trafić. 

Gabinet jego to właściwie jakieś 
dziwne sanatorium. Dziwnę, bo bez 
łóżek, lekarstw, instrumentów i sali 
operacyjneJ-

Inni ta przychodzą również i pa
.-:jcncl niż zazwyczaj do sanatorium. 
Mb · zdrowi a jednak chorzy. Zdro
wi na ciele, lecz chorzy na duchu. 
i'rzychodzą do niego ladzie skarżyć 
się na swój los, na niepowodzenia 
życiowe, zawody czy tragedie. Przy 
chodzą pytać się o swoją i swoich 
bliskich przyszłość, o ludziach z któ 
rym.i mają się związać czy im za
ufać przychodzą pytać się o wszyst
ko co leży im na sercu, na co w 
swoim zyciu nie znajdują odpowie
dzi. A on wtedy siedzi nieruchomo 
jakby wpadał w jakiś trans czy 
półsen niezwykły, . poiem podnosi 
swe wielkie, przenikliwe oczy i.
staje się rzecz niezwykła. On czyta 
w duszy ludzkiej jak w otwartej 
k!tiędze. , Jegc połlfga działa cuda 
Pacjent zdobywa wiarę w siebie i w 
życie. Wszystko co Wydawało mu 
się tragiczne i wobec czegoJ był bez • 
silny jak dziecko teraz- wydaje '>ię 
jasne i łatwe a w oczach jego zap11-
lają się zdrowe blaski, pierś swo
bodniej odctyc.:.a: Jest uzdrowiony. 
Człowiek ten, Rolf Nelson ma wzrok, 
promieniujący tajemniczą mocą, 

która przekonywa ładzi najbar· cichym krokiem podbiegł do JIUlie. 
dziej wątpiących o jego sile. Delikatnie przesunął ręką po mo}ej 

ROLF N~LSON ROBI ZE MNĄ marynarce rozpiął ją i sięgnl!ł do 
r>OśWIADCZENIE! kamizelki. Teraz ręka jego przez 

Pewnego dnia uda~o mi się od\\ie- sekundę 7awanała się a potem jQz 
dzić tego niezwykłego człowieka. z niez\. . "'""r o~dą, jakby szep-
Z wdziękiem - i prostotą opowiada ou nął mu k w ... , ',..,. r1o ucbi 
nam o sobie i ludziach. którzy przy co ma robić, w y J<!• -·· ołó. 
szli do njego prosić o pomoc. wek poczem notes i ku mu. _....,. 11 nie.o 
- · Człowiek przeciętny ma tylko opisanemu zdumieniu wypisał . :w 

pięć zmysłów _.:. mówi Rolf Nelson nim wielkimi cyfra~ 44! 
- ja mam jakiś nieznanl jeszcze z POMOCĄ BEZRADNYM-
przez naukę szósty zmys ok.ryty 
głęboko w zakamarkach mego móz- Byłem zdumiony i oszołomiony & 
gu. że tak jest ·w rzeczywistości Rolf Nelson ciqgnął dalej spoko;. 
przekonam pana naocznie. Chce pan nie. 
zrobić małe doświadczenie? - To dla mnie drobnostka - nu). 
Oczywiście . zgodziłem się chęt- wił - za kilka dni mam w W U· 

nie. szawskim Towarzystwie MetaIJ6y• 
- Dobrze więc - odparł Rolf Nel- chicznym wieczór eksperymentalay 

son - niech pan pomyśli eoś, co wobec przedstawicieli świata ua
mam wykonać, ale niech pan myśli akowego. Tam pokażę rzeczywiście 
o tym silnie! interesnj'\ce doswiadczenia. 

Zastanowiłełl się chwilę, potem Nie to Jest jednak moją ambicj~ 
pomyślałem, aby ten człowiek si~g- Mój cel życiowy jest inny. Chcę Po 
nąl do mojej kieszeni, wyjął z niej magać ludziom. których życie za
ołówek, z drugiej ab1 wyjął notes gnało na muowee, którzy -hoją ~ 
i ołówkiem tym napisał w notesie niew.iadomego dla nich jutra i w 
cyfrę 44. PrzyZńać muszę ze skrn- tea sposób przynieść ludziom poży. 
chą, że nie przypuszczałem an.i na tek z meg, daru. Muszę się po. 
chwilę, że mo-.le on wykonać takie chwalić, że już wiele osób u..ratowa• 
skom~likowane zadanie. Iem od rozpaczliwego troka, tra-

- Jnżf - , przerwał cjszę Roll gedil rodzinnej, rozwodu czy .._ 
Nelson. j powodzeń materialnych i skierowa 
Kiwnąłem twierdZąco głowa. Iem ich na właściwą drogę mó\Vi4c, 
Rolf Nelson wstał z fotela; ~stanął jak żyć i czynić majll - rzekł aa 

na środku pokoju. Nogi zaczęły mlJ zakoiJczenie Rolf Nel.son. 
l~kko .drżeć a. na twarzy, pojawiła N~e~lychanie .ciekaw~ WJ:Padki .~ 
się mesamow1ta bladosc. Przez swoJeJ praktyki leczerua rueszez:~c 
chwilę_ myślałem, że zemdleje. Ale i trosk ludzkich, o których opowt•· 
Rolf Nelson odrzucił szybko w tył dni mi Rolf Nelson opisze Czytełni
głowę, stanął pewnie na nogach i kom niebawem. kilórym fozlosow~no ośm tysięcy Oczywiście, wszystkie wymienio

wy gra.nych na ogolną sumę 2.089.730 ne osoby, będą miały tera.z jeden 
W>!Y~· . tyLko kłopot: jak najlepiej ułoko-
Głownlł wyg~a.ną teJ klasy, wy- wać swe pieruądze. Ale to już wy

~qcą s!o tysi~cy zł?tych, podzie· biega poza ramy niniejszego spra
lih Slę nueszkaney Gornego śląska., .wozdania. 

.. pracownicy za.kładów przemysło· Nied.ługu już, bo 7- maja rozpoczy-
Woźny postradał zmysły 

wych, pp.: E. H„ K. L„ M. R. i H. K. na się ciągnienie czwartej klasy 
Ka;ż<!a. z tych osób ołtzym.ala dwa- której główna wybrana wynosi _: 
dzieś~1!1 tys. zł-0tych na ćwiartkę ja.k wiadomo ~ milion złotych. Na
szczęshwe~ l~u Nr. 174201. leży więc pamiętać o odnowieniu 

po stwierdzeniu, iż padł ofiara złośliwego kawaiu 
Sporo p1en1ę~zy ~lyn~ło do losu, 'by uniknąć niepotrzebnych 

Łomży ,tam bowiem m·1eszka1ą wła· trudności. 
' ' 

Woźny szkoły pc·W~'zechnej 
nr. 44 przy ulicy Stalowej 34 w 
Warszawie Władysław Biras7.-

Zginął zatzar,owanr I tel 
Właściciel ·blaga (Za 5.000 złJ o zwrot zgubr 

Pewien obywatel z Wołomi-1 podróżował kiedyś po świecie i 
na Alouzy Gonzaga Kobyłko trafił nawet do Tybdu. udało 

mu się tam kupić zaczarowa
ny flet ~ehrny za półtora ty
siąca złotych. Od tej pory Ko-

• c1·e· kawa spr' ·aw· a· ' sądow· a byłce bardzo się w życiu szczę-ściło i stale jeździł i cho<łzil z 
fletem. Uszył .sobie nań w no-

Doruosiliś.my o wruiesiooiiu kut"atw odwiołał się jedinakże gawiey specjalny futel"ał. 
ska!rgi odiwoł:a W1C1Zej pl.'lze·z pro od wyro.km tmiew~ia:jąicego. z czasem pan Kobyłko nau

'kiµrato.ra w głośnym przed pew . SDra~a zinalazła SJ.ę n.a ~ czył się na :p.im. grać l WY&.J:.Y
·nym czasie procesie dir. J. Fin s1edzem~ gospodu.czym Sądu wał hardzo łacł!ne melodie. Flet 
kielkrauta. Lekarzowi wyto- ApelacyJtne~. gdz.ie prokura- Kobyłki słynął w całym Wo
czono sprawę o sizafowam:ie na.r tura aipelacJ-ę wycofała. :'}est !ominie i okol:cy. W .siyscy zna 
:k.ot~k~mi, z<;>osta~ p~zez sąd ca~ to w~aid.dk nad~i; rzadlk1 w jomi zazdrościli wołomininko
k,owJJCte .~lllewtinml?llY• gdyz naszeJ ppa.k.tyoee sądowej. W wi jego zaczarowanego fletu. 
uznano, 1z wystawume prze- ten spo1sc5ih wyrok wnie'W!innia-
zeń recepty przez.nacwine by-1 jący lekal1Za up.rawomooDJił Onegdaj pan Kobyłko jechał 
ły dla celów leczmiczych. Pro- się. k()1 eją i komuś fl<"t rokazvwuł 

U , Potem trochę rię zdrzeimnął i 

Por przemrsłOW'o'w ; waglGUJJICh kiedy przebudził nę w Warsza 
. . " 'Ili! wie fletu nie zn;ilazl. Ogarnęłu 

ko otrzymał któregoś dnia list 
z poczty. W kopercie znalazł 
miniaturowy złoty krzyżyk i 
dekret z k~i.imly o odznacze
niu Biraszki i przyznaniu mu 
z . tego tytułu wysokiej renty. 
Biraszko ogromnie się tym u
cieszył i o srozęściru. SWl()im opo 
w:edział wszystki1n zn:i,jomym. 

żona umieściła go w szpitalu 
ł ana Bożegri. Niezależnie od te 

go udała się Jednak do policji, 
proszą.c o wykrycie złych lu
dzi. 

Dochodzenie to ustaliło, że fi 
gla wobec Birasiki dopuścili 
się opiekunowie rodziiciełscy, 
s2'koły: Anton.i Machnicki, Ste
fan Sadecki. Stefania Dańczy
kowa i woźna HelP"n" T ~..,.ad'7) 
ka. 

Wpystkich pociłk,CPDięh> do 
odpowiedzialności karnej. 

W BIURZE. 

Inirygował gr_; jeno łaciński 
napis na krzyżu i udał się do 
miejscowego proboszcza, ażeby 
mu łaciński nap~ przetłuma
czyl Proboszcz wyjaśnił Bira
szce, że ktoś sobie zeń zadrwił, 
bowiem był to stary austriacki 
przedwojenny krzyż nie mara# 
cy obecnie żadnej wartości, Szef do sekretarki: 
przy tvm dekret kapirtuły byl - N a czym skońceyliśmy 
sfałszowany. Figuro~ała na wczoraj? 
nim pieczęć odciśnięta niecio- - Właśnie chciał pan zabrać 
złatową . mon.etą. mnie na przejażdŻ'kę autem., 

Birasz<ko wziął sobie to moc- gdy przyszła małżonka i zabr• 
no do serca i postradał zmysłv. łapana u sobą. 

· Rehord policji 
Do mi~ania M:airii ż.nrow skradli róimej garderoby ta 

s1ciej w W anszawńe p.od- 10~. ~Lotych. P05~~ow~na 
czas nieobecności domownj- pospieszyła do po.LLCJl, kitora 
ków wlamali się złOdlzieje i wiszczęła posZ1Uk.iwania. 

Ktoś widział w lm1mie tego 
, ZJed!ł°c;zeme P!zemysłoiw- nia te odlpo~eclzieli kate.,,.o- &'<> siiraSIZ.Ila rozpacz.Pośpieszył 

cow „ -n10zo-hut~1czycli . Z~- ryCZJn.ą odmową, tw~e:rdząrc~ iż do policji, którn wszczęła do
fłęb.._ JJą~ro,~skwgo "?-d.z1el.1- kalksulacja hain<lfowa wyidohy chodzenie. Pan Kobyłko' wy-
o . odp_ow1·ed:m na zą.d,am~ cia w.ęgla nie wytrzymałahy i znaczył za odnal.ezienie fletu WybUCh W łodzi 
z'!"tą22k.ow zaiw.odowych gorm- ty<::h obciążeń. Przemys.łowcy i;i,QO złotych ll'l$ro<ly. Może go 
kow, dotyczące stawek za:ro.b- wsk~z.ują na r.zekcmo 2lllaczny nawet przyniesć sam złodziej. pOdWOdneJ 

dloon:u przed pół giodimtną zn.J • 
nego złodzieja Ja'.nlldai Hilde
brftinid.a (fuk°'nn.a 5). Wywia
dowcy 4 komisarjat.u udali się 
do jegio mies:zlkania i tiriaiilii na 
moonenł jak :diod'7.Jiej wyłado
wyiwia! z worlka skrad·~one u 
żu:rowiSkiej ł!llip,y. 

k.owyc:h. Dotychczas.owa ~o- spadek rentowności "kopalń, a nagroda będzie m1t •v,ypJaco-
wa zh1<?row:a Zi<>Sttała bo~.e~ W1S1kuite1k podrożenia w.idu ma na i dyskrecja ~~pewni(}na. Bo RIO DE JANEIRO. - Na 
WJ.P?W:.1ed.z1ru:a przez z~~1J teriatów techm:icZiD.ych. Grożą I nie chodzi o te półtora tyc; i ącu I jednej z łodz i podwodnych na
gor~~~~ ktore domagaJą się o~ zamlkn~ę~iem. k<>jpaLń w ra złoty~h ile o s.zczęście, kló~e pa s tąpiła .eksplozja. Wielu mary-
~~) /·~~płac ~15%°.;....1.~ Zile poowyiJk.1 płac. nu Kobyłce JE:.St wszystkim a narzy Je.si rannych,, z cz~o 

1..nłasoIC1ele k. _ !D4 ·~ , . _ • z.todzka()Wi we.z.va. ,(,.ciu J>OW~ · 
.&reS?itowano g<>. Rzeczy 
~ właścicielcP 

• 
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wszellciint podejrzeniem. Uważają go tu za ~lidn~ 
go kupca i finansistę. J a.pońs'ki kontrwywiad rue 
ma go nawet na oku. Od n~ęP.ne:.:! dni~ o~je s~ 
ną się sprzedawcami w „Jego przeds1ęh1orstwie, 
a j~ć i spać będą u niego.. . .„ 

- Ale czy pan wie w Jakim celu p,rzybylism' 
do Japonii? - zapytała Anna Morette. 

MiSter Lincoln nie wiedział. W szyfrowanym 
liście, jaki otrzymał, nie wspOl!linano o tym sło
wem. Uczyniono to tylko re względów retroźności. 
list OOwiem mógł dostać się w ręce wywi.adu jap~ń~ 
skiego. chociaż najnowszy szyf:r był mu 1eszcze rue-

znany. --1- nik ł · · h wł -'...! James l'AIJS;.oonu · owa mu więc te airo1WJ 

Do damu hamdloweco Thomasa Linrolna w Tc*io przy
była pewna starsza pani i poprosiła aby jll zaprowadzooo 
do dyrelclara, ponieważ ma dio niego osobistą sprawę. Gdy ją 
w.prowadzono do gabinetu 1bomaea Lincolna. ~Y.łała ·czy 
~n jest D-X 66. 

<Ima, kf6ry obrm>wał w tyle Ś?tl>iącvch nerwy 
wypadków. i żll<łała od mister Lincolna, figuruił\· 
cegu na liście szyiegów „Intelligience Service" jako 
D-X 66. ahy U!kryl ją i Jamesa. 

- Mam już pewien pomysł. Najlepiej by było. 
abyście już od jutra pracowali jako EprzCdawcy 
w moim domu handlowym (przy słowie • .moim'" 
Li1nooln uśmiechnął się). Ale czy w dostatecznej 
mierze (.)panowaliście j~k japoński? 

cel przyjazdu do Tokio: za wszelką cenę muszą wy. 
kryć tajemnicę i plany strasmego aparatu, któl'J. 
potrafi niszczyć statki i samoloty z odległości 
dwtich ~ięcy k1lometrów. Do tej roboty najl~ej 
się nada Anna Mo.rette. · 

- Tak - uśmiechnął się mister Lincoln - Ja
~ńczycy posiadają niezwykłą słahnś6 do europej· 
skieh kobiet. Ostatnio prze<lśtawiciele żółte,j rasy 
bardzo często wstępują w zwił\:iki z przecfrtawi. 
cielkami białej rasy. Do mego domu handlowego 
przychodzi bMdzo wielu wojskowych. Jeśli sp~e
Clawczyni do niego µroczo się uśmiechnie, napewno 
nie zapomni tego tak szybo ... Najważnicjs1;e jest to. 
aby złapać n,ą wędkę wojskowego, pracującego 
w sztabie generalnym. A to mów nłe jeri rzeczłl 
zbyt trudną .•• 

Uiss Edith Showler 
Thom.as Lincoln śmiertelnie zbladł i zrywa

/ąc się z miejsca, zapytał ostro: 
- Kim pani j~? Czeo"'O pani chce? 
- Jestem pańską przyjaciółką i nie powinien 

pan mnie się obawiać ... Pan z pewru>Ścią :rostał już 
{IOinform.owany, że przyjeżdżamy tutaj,„ 

- Wcale nieźle potrafimy się porozumieć w tym 
języku - zapewniła go Anna. - Ale czy to Die 
W1lhudzi podejrzenia u pańskich japońskich pra
cowników. Przecież oni zawsze odnoszą się z wiel
ki\ dozą nieufności i podejrzliwości do europej. 
czyków. 

Po godzinie Anna Morette i James już Emacznie 
spali w iedn~ z pokojów mieszkani'a mister Lin• 
colna, któ::- .:: było 'położone nad jego „przedsiębior
stWem" •.. 

- Nie wiem o czym pani mówi i czego ocie mnie 
d1ce ..• 

Starsza kobieta uśmiechnęła się. Nie wyrzekł-
1zy słowa, odsłoniła prawe ramię i wskazała na 
mały niebieski znak. który przedstawiał sobą sze
Scioramienną gwiazdę. 

- Oświadczę im, że jesteście moimi krewnymi 
i !pecjalnie wezwałem was z Anglii. Ale będziecie 
musieli zmienić wasz wygląd zewnętrzny. 

- To się samo przez si9 rozumie. 

N'a,$.ępnego dnia mis_ter Lincoln p~edsta~ł 
swemu personelowi dwo1e krewnych: miss Echth 
Showler i mlrter Charlesa Maca. 

Mi®ter Lincoln uważnie przyjrzał się znakowi, 
następnie podniósł się z fotela, podszedł do drzwi 
i przekręcił klucz w zamku. Silnie pociągnął dym 
z fajki. z którą ni.gdy się nierozstawał, i rzekł le
dwie dosłyszalnym szeptem: 

Zapukano do drzwi. Na progu stanął· woźny, 
który zameldował, że jakiś ~n pragnie mówi~ 
z szef em. Woźny nawet oświa(LCzył mu, że szef jest 
obecnie zajęty, ale nieznajomy rzekł stanowczym 
fonem, że musi natychmiast, w bardzo ważnej spra
w.ie zobaczyć się z szef em. 

- W tych dniach przybyli z Londynu i będ~ 
pracowali tutaj wraz z państwem - oświadczył 
mister Lincoln. 

Miss Edith Showler z miejsca zdobyła sr!llPAti~ 
wszystkich ,,kolegów" _i ,,koleżanek". Nikomq 
z praoowruków domu handlowego „Thomas Lin
coln" nie wpadło nawefna myśl, że ta.pan~~ ki:tt· 
czo czarnych włosach, czarnych brwiach· i nieb1e-
skich oczach była jeszcze wczorai jasnowłOEą ko
bietą. Nawet .Japończycy, którzy by~ o~cnt. przy 
tym, jak spoliczkowała dyplomatę Sz1zuki. nie po. 
znaliby jej. 

- Oo mam uczynić? - zapytał zakłopotany 

- Anna Morette? 
woźny. ' 

- Proszę go wpuścić - odparł mister Lincoln. 
DO gabinetu wszedł James. Był mocno wzbu

rzony. Opowiedział, że w pobliżu magazynu Lin
colna stało trzech J apończy"ków i prowadzili z so • . 
hą ożywioną rozmowę. Słyszał wyraźnie jak jeden 
z nich rzekł: „Policja bez przerwy i to bardzo ener
gicznie poszukuje pary szpiegowskiej'' i przy tym 
tr-;:cch jegomościów obrzucało go pode1rzliwymi 
spojrzeniami. Z ·tego względu nie odrazu przestąpił 
próg magazynu, ale skręcił w boczną ulicę. Sytua
cja była więc nader poważna. Mm:ieli mieć pewne 
miejsce, w którymby zdołali ukryć się na pewien 
czas. 

-Tak. 
- Kiedy pani przyjechała? 
- Dziś rano. 
- Wraz z panią miał pnyjechać Artur James? 
- Przyjechał. Ale wskutek wielkiego niebez-

(>ieczeństwa, jakie nam grozi, musieliśmy ·mę roz
stać. Prawdopodobnie zaraz tu przyjdzie. 

- Dopiel"O dziś rano przyjechaliście, a już gro
zi wam wielkie niebezpieczeństwo? - zdziwił się 
Lincoln. 

- Zaala·rmowano całą policję tokijską i ?.a 
wszelką cenę chcą nas ująć. 

Pracownicy, jak i klienci byli oczarowani· uro
dą nowej sprzedawczyni. Japończycy wodzili 
wzrokiem pełnym pożądan<ia za jej &mukłą po
stacią. 

- Co się stało? 
- Anna Morette opowiedziała mu przebieg tego 

Mister Linooln uspokoił Jamesa. Znał doskonale 
stosunki panujące w Tokio. Sam zaś był poza 

Pewnego dnia ~o domu h~ndlower> .Prt~ 
pewien wyższy wo1skowx. ~Lory z~1emał 1a~n
skie yeny na. funty szterlingi. Obsługiwała go ID.J!9 
Edith Sho'wler. Instynkt szepnął jej, że ma do czy. 
nieiiia z „gruhł\ rr,hą" i miS6 Edith z miejsca przy• 
stąpiła do ,.pracy '... -

Dalszy ciąg ju~ 

NoH1ela nie nisko opadała. 
A więc Bee1e wręczył Main-

IGRANIE ZE S' MIERCIA ningowi dymną bombę i zapy-tał czy posiada przy wbie za-
pałki, ponieważ bomba miała 

My z amerykańskiego in~ty- mu, któbL między innymi za- wydzielić prawdziwe plomie-
bad li, · h h k k nie. Był oowiem do niej dołą-łutu awczego. tworz1 s- wJJerał c or i ył ta r cięż i, że czony lont, który składał się ze 

my pstrą- grupk~ cywilów i opadał na ziemię. zbadać z po- . 
wojskowych, składającą się ,_ wietrza możliwości zagazowa- szmaty przepojonej smarami. 
~heroików, pilotów, skoczków n.ia. Następnie miał się wz.bić Boole spojrzał na zegarek. 
ze spadochronami. konstrukto- w powietrze „ wrogi" Ea.molot- - O Boże, już po drugiej; 
rów i fotografów. Na ogół żyli ja pilot. a doskonały skoczek Musimy się spieszyć, aby zdą. 
my 'ze sobą dobrze. Tylko nikt ze spadochronu, Halpin ohser- żono zrobić zdjęcia póki jest 
2i nas nie lubił nowego szefa wator - i napaść na dymny dobre świr · ). 
wydziału fotograficznego, ka · samolot. Mieliśmy „zestrzelić" - Wed1ug ro11kazu - od
pitana Beele. Urządzał on nie- Beele'a, który miał opaść na parł Manning - czy pan, pa. 
zwykle karkołomne walki po- ziemię otoczony dymem i pło- nie kapitanie, przyniósł mój 
wietrzne tylko w tym cf!J.u, a- mieniami. To wszystko miało ~rpfl :lochron? 
by jego o~jektywy miały co być sf i ·łmowane w powi~trzu lleele zaklął. Zapomniał go 
zde1mowac. przez duży ·samolot transporto poprostu. 

Najbardziej udane filmy wę wy. Każdy z nas, nawet fotogra 
drowały do ·archiwum minister Gdy nazajutrz o 13.30 Hal- fowie, był wy)lOSażony w spa
stwa lotnictwa, a drugą kopię, pin i ja wyprowadzaliśmy na- dochron. Taki był przepis. Ale 
jak nam się udało przYPad- szą maszynę 17, Beele już ma- dopókihy sprowadzono spado
kiem dowiedzieć, odsprzeda- nipu!ował przy siwojłlj ozna- chron Manninga. upłynęłoby 
wał wytwórniom filmowym, czonej numerem 20. Zaraz po wiele czasu i światła .. , 
które były łase na tak frapują tem pojawił się duży. sam·olot - Poleci pan raz bez spado
ce zdj(cia. Ale o tym nie wolno transporfowy z fotografami. chronu - Beele postanowił na 
nam było pisnąć słowem, ponie Ostatnie przybyło auto ciężaro ruszyć przepisy. 
waż Beele miał więksizą pro- we. a na nim kapral Manning - Wedle rozkazu - ~r 
tekcję od nas i mógł nam po- z sześcioma I>Otw<>rnie błysz- nął biedny Manning i zniknął 
i-zadnie zas~odzić. czącymi bańkami chlorowymi. w samolocie. Ale my, pozostali 

Pewnego dnia zapowiedzia- Po załadowaniu baniek na mruczeliśmy. Coś podobnego 
uo nam. że naizajutrz . odbędą numer 20 Beele wyproduko- jeszcze się nie wydarzyło! 
się przyjemne ćwiczenia po~ wał ooś w rodzaju kuli armat- Pierwszy startował samolot 
wietrzne, w których Beele miał niej i WTęczył ją Manningowi. transportowy, następnie nu. 
wziąć udział jako pilot. Do- Bomba składała się przeważnie mer 20, a w końcu 77. Wszyst
świadczenie zapowiadało się z nafty i posiadała różne chemi kie trzy maszyny wzbiły się 
ciekawie. Z począ1tku miała I ku'.ia jako domieszki. Potrafiła na wysokość trzech tysięcy me 
wzbić się w powietrze maszy- .. vydzielić piekielny dym, któ- tró,v. 
na .z załogą: kapitan Beele pi-

1 
reg·o kolor nie był ani niebie- Jak tylko fotografowie do

lot, kapral Manning mechanik. ski, ani szary, obliczony spe- brze nastawili aparaty. Man
Maszyna. ta za pośred,niotwem cjalnie dla zdjęć filmowych. ning przystąpił do tworzenia 
oół tuzina nowych b aniek ga- P?za t~ dy~ ten był .lżej~ zy dymnej zasłony. Następnie roz 
zowych miała ukryć się za za- mz powietrze t unosił się w gó p ::>cząl się dalszy ciąg komedii, 
~!oną dymną, a następnie na ~ę, ~czas gdy zawartość ha- .która ~ym. razem zakończyła 
podstawie wytworzonego dy-mek: ohlo:rowych systemat:r.c7.- się tragicz:me. ale Dis u.wze-

• 

, 

dznjmy wypadków. czas zataczania łuku, aby ni~ 
Jak zaciekły wróg ~a.tarłem I runąć, 1n;5~ynktow~ie dotknł\~ 

w ~olu widzenia obrektywu rękoma sc1any. Wowcz.as ogni 
in Beele'a i ostrzeliwałem go z sta kula wyślizgnęła mu się Z 

'-;..arabinu ma~zynowego. Ale kola.n i tocz}·ła się po ~lo-
jcele źle grał. Dwa walczące 

1 

dze. Na domiar złego bańk.1 ga 
;amoloty muszą stale . starać Zf>We za<?zęły dział~ć i otuczy
się 0 to, nby jeden zna1dował ły Manninga obło~1em duE'Zą· 
się nad drugim, nie w<;>ln? im cego ~hloru. Mannmg Mlł!kn~ 
:;pokojnie latać oho~ s1eb1e, a ~zy 1 usta l .zaczą! szuk~c kur 
I3cele właśnie uczyntł to osta.t- kow od baniek, cumie 1eszcze 

· ~low• opuszczon• do dołu. W nie. , , ł 
A tymczasem Manning w ońcu to mu się udało, ale p o

dalsz~ ciągu spełniał dzielnie mienie wzbiły się już w górę. 
~we M<lanie. Po moim pierw- Numer 20 przybrał wreszcie 
szym natarciu, zgodnie z umo- normalną pozycję, a ogień e& 
wą, samolot miał stanąć w pło- ra'Z hardziej się rozszerzaL Po. 
mieniach. Kapral sięgnął więc przez gęstą zasłonę dymu do
po bombę w kształcie kuli ar- myślaliśmy się raczej przebio
matniej. Po zapaleniu jej miał gu w~adków, niż je-widzieli
.Tą wsunąć w podziurawione ~my. . G~y dypi opadł. ujrzeli
hlaszane naczynie wśruhowa- smy, ze Mannmg czym rozpa
ne w dno samolotu, aby pło. czliwe wysiłki, aby ściągnitć 
mienie przedostawały się na ze pasy bezpiecreństwa. Beele a 
wnątrz. Widzieliśmy jak Man- zaś nie było p'rzy sterze. cho
ning otwOTzył wieko naczynia, ciaż tam ogień jeszcze nie do.. 
wetknął między kolana dużą tart N~gle ujrzeliśmy na dole 
kulę i zapalił lont. biały obłok. Beele zeskoczył, 

Po raz drugi zaatakowałem pozostawiając na łasce losu me 
numer 20 i wzbiłem się w po- chanika, który nie miał spado-
wietrze. Ileele uczynił to samo, chronu. . 
ale w pierwszym przerażeniu, Opuściłem maszynę i lata. 
uczynił to, czego nigdy nie czy łell;l tuż nad. numerem. 20, ~oty 
ni pilot: dał gazu, podniósł 1 ka1ąc prawie podwo~1em 1ego 
boCzny ster na lewo i zatoczył skrzydeł. HalpJn opuscił sa~<>: 
coś w rodzaju wielkiego łuku lot dostał si~ na p~wo~1e 1 

wokół lewego skrzydła. Wypa wsk~ł do płoną~~ 20:ki• 
dło to zbyt gwałtownie i ~u- S~yhko, uwolnił M,~nga z 
mer 20 położył się na grzbiet. paww. UJął go w poł i zeSko-
Przy tym Beele znów p'?J>ełnił czyi z mm. . . 
gruby błąd. Prawdopodobnie Po pół godziny Ma.nning. kt6 
chciał zmniej~zyć gaz, ale wy- rr odniósł poparzeni~ w~zrst„ 
łączył zup.ełme motor i 20-ka, kich trzech stopni, lezał JUZ w 
stary grat, nie mogła powróc ić szpitalu. Beele'owi zaś tym ra
do normalnej pozycji. zem nie ~ogła jego protek~ 

Biedny Manningl '.fen zapa- c~a, Z?Stał. zdegradowany, a za 
lit już oollłJÓę, ale nie zdążył h1stor1e filmowe powędrował 
umieścić jej w naczyniu. Pod· do więzienia. 

• j 



Po G.91.atniej' ucieczce z ~ ~ h7 Tedem& 
wyniósł się na pewien ~ poza m~ stolicy, rdzi.e go ma.li 
szpicle. Wyjechał więc z JMbią. ktora w międzrazasie zo„. jego żoną do jednego z miMteczek pod ł:.odziłl, gdzie 
zdołał w~ćwiczyć dwa oddziały skład&jątee &ię z dwudiie9ta 
ludzi, z którymi udał się ~nej nocy do pobliskiej wy 
pow'iAto'!ej, dla dokonania konfiskaty ukrytych tam pie-
11iędzr. Gdy gromada idąca pod wod.2:, Tedeuam ~yłiyła 
do nuastec~a. usłyszała JUt·gle oknyJt: 
Sta~ kto tam idzie? 
Gromada' zadrżała. Ci chłqpcy po raz pięrweey 

zetknęli się oko w oko .z wrogiem. 
Kasper zbliżył się do Tadka i ~epnął: 
- Strzelać? 
- Nie. Czekać - odrzekł szeprem komendant, 

po czym głośno zawołał: 
- ·Ch~opi, z wioski idziewa. · 

. - A dokąd to? - zapytał 2'JllÓw strażnik, kt6ry 
zdi;iwił siię na widok tak licznej gromadki ludzi. 

- Na folwa:rk, roboty jutro pan dziedzic Cmr
nowski zaczyna, dwud1.iesiu chło0a zamówił. 
• Strażnik oświetlił latarką kolejno całą grupę. 
poczem, USP?kojony pewnym siebie głosem Tade
usza, ~edł dalej, rzucając na _pożegnanie: 

- Tylko mi bez śpiewu chodzić, nie awanturo
wać się po nocy ..• Licho was przez miasfo niesie, 

. trza było polami obejść. 
Tymczasem w okolicy miasteczka poprzecinano 

wszystkie druty. Bojowcy wyznaczeni do tej t o
.boty otrzymali rozkaz stawienia się na rynku, gdzie 
w jednopiętrowym budynku mieściła się powiato
wa kasa. 

Noc była ciemna, okna w domach były wyga
szone. Tu ł ówdzie widać je.5zcze było spóinioną 
parkę lub pr-zelatującego drogą kota. 

Dopiero niedaleko rynkq zbliżyła się do groma
dy jakaś niewiasta w chustce. Doszła do Tadka 
ł szepnęła: .. 

, - W pO?Zł\dkU~ J:Óo'foa. ' " I '·. 

, .-- Furmimka jed? - ząpytał Tadeusz. · 
- . Jest. · " · · ·~ 
- No, to prowadź. 

Bojowcy dziwili się. Któż to jest ta kobieta w 
chustce? Ale czasu nie było, a i komendant uprze
dził, że się o nic nie wolno pytać. 

N4reszoie p·rzyhyli na rynek do którego prowa
dziły z czterech stron drogi. Tadeusz wydnł rozkaz: 

- Straż na swe miejsca! 
W net cztery gru!?ki rozeszły s!ę, by znjetć miej

rea na ulicach za d001ami. Tadek z ta.fcmniczą ko
bietą oraz trzema bojowcami p~zli naprzód. 

Kobiela zhFżyła się do drzwi, które mieściły się 
na parlerze i zapukała. 

- ~to tam ~ - roz.cgł się jakiś głos. 
- Atwaril Otwórz! - · odrzekła niewiasta. -

T-0 ja, Helenka. 
- Nareszcie, zdecydownlaś · się przyJsC - roz

legł - ~ię w odpowiedzi głos męski, po czym słychać 
było ~zybkie s1ąpanie kro!~ów. 

We drzwiach zaskrzypiał rygiel, potem słychać 
było zgrzyt klucza. Ukazał się w nich mlody stra
żnik, który zaświecił lampką. 

Tadek w1·az z bojowcami usunął się na bok. 
- N u, dobrze, żeś przyszła - powiedział stra

żnik. - A myślałem,. że już w ogóle nie przyjdziesz. 
~zukałbym sqbie wtedy innej, a tak to się z tobą 
ożenię. 

Str. !J 

~obłeła w chuełce ~est,piła pr6g. Była ło Ja- będziemy spacerować, ale jak zobaczę, że pan nie. 
dzia bdebeka, która jedna tylko była wrtajemni- grzeczny, to odrazu rozejdziemy Eię. 
czona przez Tadeusza w jego· plan. „Panienka" wpadła mu w oko: do tego gos~ 

Plan był bardzo prosty. TadeUBZ postłl?lmrił na- dairska córka, dohrze ubrana, widać taka lepsza, bo 
przód zbadać jak wygląda kaea od wewnątrz, czy honorowa, więc po dwóch dniach Wasyl już zapo.
sq tąm jakieś poboczne drzwi-6Chówki, czy kasę mniał o swej starej przyjaciółce. 
można wyważyć, ~ me ma jakichś eygnałów, Co wieczór spacerowała Jadzia z Wasylem, 
przy pomocy których .~ażnik może podczas ~a- a pewnego razu czpkala ją niespodzianka. Gdy go 
padu zaalarmować pohcJę. ' za miastem pożegnała, mówiąc, że wkrótce zaprosi 

Ale jak dałtać się do wnętrza takiego gmachu? do rodziców, zaledwie uszła sama kilkanaście kro
S1rze~o go kilku strażników, wśród których był ków, zbliżyła ~ię do niej jakaś dziewczyna, wygra
r6wn1eż młody Wasyl Chlebnikow. Wystarczyło, żając Jl.lęściami: 1 ·li 
by Tade118z raz przybył do kMy pod jakimś J>re~ - Ty łachudra, odbijać mi będziesz mego chło. 
twtem, ~y móc się o tym przekonać. Wasyl był pa„. Ja z n•im łażę już czwarty miesiąc a żenić się 
to młody chłop, sprowadzony tu z Rosji, wtedy, gdy mielismy, a ty wioskm.va k.„. chceśz mi go odbić.„ 
Moskale przestali ufać polrldm stTażn.ikmn. ·Powiadam ci, jak się dobrocią nie odwalisz, to cio 

Przykrzyło się bardzo Wasylowi w tvm poi- kwasem siarczanym obleję ... 
skim miasteczku i nie mając nic inne.go do roboty, - A zabierz go sobie, jakieś taka ... Sam się do 
w niedzielę wychodził wystrojony na spacer. Ta- mnie przyszwendał - odrzekła Jadzi!! i ,żal się jej 
deusz postanowił, by Jadzia poznała strażnika i zrobiło tej dziewczyny, oo jej ~izczęście rozbiła. Gdy 
przez niego dowiedziała sict szczegółów o ka.Eie. Pe- wróciła do domu i opowiedziała o tej przygodzie 
wnej niedzieli włożyła Jadzia swą jedyną elegant- Tadkowi, długo śmieli się razem: 
s~i:t. sukien.kę, koraliki i świecidełka i poszła rów- - Ho, ho, ho - to ci przygoJ~I No, w. krótce go 
niez na spacer. zostawisz, tego faceta - powiedział Tadeusz . 

Na o<lchodnrm rzuciła Tadeuszowi: Po upływie kilku dni opowiedział już Wasyl Ja„ 
- No, mężulku, siedź w domu, a żona idzie po- cłzi szczegółowo, jak pracuje, oraz ile pieniędzy 

flirtować z kacapem.„ I jest w kasie • 
Tego dnia jednak „flirt" się nie udał. Wasyl - Twój ojciec chyba tyle J>ieniędzy nie ma -

znalazł sobie j.uż uprz~nic. dzicwc~ynę, co pra~da ~apew~ia~ j,. - Ku~a pien ięd~y, .pow,iadam ~-
nie tak ładną 1nk jndz1a, ale był mą bardzo za1ęty Szczegolnie Jak ten piątek przyjdzie, Jak kasjer 
i ~południu · spacerował z nil\ ~fale, trzymając ią zacznie te pieniądze liczyć, a przed p1ętnastym, to 
poo rękę. Zrezygn-o~vana wróCiła Jadzia do domu, a:i w oczach si~błyszczy... · 
mówiąc: . - A nie boisz Eię? .... pytała Jadzia - przecieł 
· - Nie udało się. psiakrew. mogą cię złodzieje napaść ... 

- Trzeba go odhić, tego fnceta. bo inni strnżni- - E, zamykam się na klucz - odrzekł straż. 
cy to żonaci, starsi i nie polecą nn c!eh:c - śmiał ni.k - l'ygicl zasuwam no i koniec. 
się Tndeusz, kiórcgo ten .. flirt" bardzo 11hawił. - A jak by uapadli? 

Jndz =n p{)l';łądutłn r~cly Tudcuszn. Trzeba było - Znnim <lrzwi wyważą - odrzekł jęj Wasyl -
fo zalalwić, bo Tadek nie chciał wta.iemniczać w to do telefonu i na policję dzwonię.„ A rewolwer 
swe plany nikogo. SzC7.<.'gólnie był osiroiny w do- mnm przy sobie zawsze nabity ..• 
Lon:e kohid. Wasyl nalegał, by Jadzia go zatrosiła do domu 

Jndzin dwa dni na próżno czntuwnla nn st~·aż- i chciał odrazu ~lub. brać. A!e ad~i~ rzekomo 
nika aż wreszcie wy::·zcdł sam. Podeszła do n ego zasmucona opow1o<lz1nła mu, ze c oc1az go kocha, 
i zapy : ~la: t.o ojciec jej nie chce słyszeć o ślubie z prawosław

- Pezepra~znm... Jak się idzie na uli-ce Bro- n)·m„. W koucu dała Eię namówi~, ~e. p~zyjdz!e do 
warnr. t n iego W nocy do kasy, bo strasznie JeJ su: clou bez 

Wasyl przyjrzał się jej baC7.nie, puczem zapy- nie~?···. 
tał: l~o, 1 przyszła 

- A „bnryszn'n„ nietutejsza, jak widzę. Wasyl nie z<lt\żył jeszcze drzwi zary~lować, gdy 
- Nie, pTZ}"szlam do krawco\,·ej z wioski I nie Tnd.cusz wdarł się do ś:rod'ka, a w ślad ui nim je-

mo"'ę 7nalcić drogi. . go towarzysze. · 
':.... No, to ja p(~każu - odrzekł Wasyl, - · Uęce do góry! - krzyknął Tadeusz. 
W ten sposób zo.:fofa zawarta znajomość. Ja- Wasyl zorientował się ~drazu, że to ~parlnicy, 

clr'a weszła no,pr8:w~ę do jakiejś krawcow~.T •. a Wa.- wbiegł do n~~p~ego poko;u, zamknął su: na ~Jucz 
syl czekał. aż wy1dzte, poczem o<lprowadz1ł Ją <lro- 1 poc;zął dob11ac się do tel~fonu. Gdy telefon rue ~
gą za miasto powiadał, otworzył okno 1 począł strzelać w pow1e-

Co prawda kawaler był bu.rdzo natarczywy i trze, ~y w ten sposób zwołać strażników, którzy 
już pierwszeg'O wieczora chciał ją pocałować, ale czuwali na. '!licach. . • 
Jadzia oświadczyłn mu: . . Po. chwili. w <_>dpowiedz1 na strza~y. rozległy S1!f 

- Ja nie jestem taka pterwsza lepsza, co się na ulicy gw1~i uryw~~· To stra~nrcy wzywab 
pozwala całować. Ja gospodarska córka. Chce pan, n!l, pomoc _poh~Ję. Napr~zno starał m: Tadeusz do-. 

· hic do są.siedmego pokoju ... 

pasta ,,m I ki'' odnawia buc·k1 
Za chw~lę nadhieg!J.ie oddział poli<:jił ~tacjonc 

wany w ~rasteczku. Trzeba sz.Ihko dz1~ ac:·· 
Dalszy ciąg JUtn 

, I 

BILL NA TROPIE GANGSTEROW ,,Oko 

· $ensacrinv film powieściowy z ivcia podziemnego świata Amerrki 

--~--~-

~NIE OBRA; • 81AH BMK11" 

: J tJ 1„iO: „AUTA W NOCY„. 
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BEZROBQTNI W POSZUKIWANIU 
PRACY CHCĄ JECHAC DO 

SANDOMIERZA 
W związku z zapowiadanymi na 
li~ skalę pracami inwestycyj
aymi w nowotworzonym okręgu 
\)r~ysłowym w Sandomierzu, na
pływaj• do biu Funduszu Pracy 
liczne zgłoszenia bezrobotnych. 

Straszliwe morderstwo na balu 
Ofiara padła córka drrektora kopalni. 

Sezonowi robotnicy budowlani i 
drogowi, zglaszaj11 gotowość wyjaz
du do waudomierskiego, ~dzie prace 
'llwesty-ey jne będl\· prowadzone do 
etóźnej Jesieni. 

STOONNICTWO LUDOWE 
PRO~OWAŁO OBCHOD 

NA. DZIEię 16 MAJA 

Dla bfałycli' Dllireika.ńc6w najlepsize, na tarasie rozległ się 
stolicy Siam~ Bangkok, było głuchy trzas:k, jaki wydaj_e 
taj'emnicą poliszynela., i:e chiń- pny OifJ<l-daniu ciężki przed
ski milioner i kr6ł cyny Ohn- miot. Wszyscy wybiegli na 
Pa kochał się w 22-letniiej Ce- ta.ras i ujrzeli, że Cecylia leży 
cyHi Shaner, córce angielskie- w kałuży krwi z rozmiażdżoną 
go dyrektora kopalni, Johna cmszką. . 
Sharnera. Poza tym było ~ Przed kwadransem Cecylia 
wszechnie wiadome, że nad była jeszcze w aałońach. Była 
~az piękna dzie~zyna le- w wyjątkowo dobrym humo
kceważyła Chińc~ka, a mimo rze i DJic nie wskaeywało na ' to. 
to przyjmowała od niego dro- że MSi się z zamiarami samo
gie podarun.kii„ którymi ją ob- bó · · ·. Również i lekarze 
syp_ywał. · oriekł':13 że w tym ·wypadku 

Sekretat.i.at Naczelny Stronnictwa 
Ludowego pa zak~u i odwoła
niu obchodo-.v z okazJi rocmicy bit
wy pod Radawicami, proklamował 
~e święto lodowców. Poroczaym 
~czajem obchody StrOnnictwa Lu 
dowe~o w całej Polsce, zorganizo.. 
wane maję, być w pierwszy dzień 
Zielonych ~wiąt, t. j. 16 maja. 

SKŁADAJCIE OtlARY NA 

FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 

Ubiegłej . jesieni piękna ta nie ma się do czynienia z nmo
kobieta zginęła tragiczną bójstwem, ponieważ na szyi 
śmiercią. . Dyreldor Shaner zmarłej znajdowały· się sińce, 
wybudował wspaniałą Wtillę w które wskazvwały, że została 
d~elnicy willowej Bangkok i _zaduszona. Z miejsca padło 
z tej oka?Jji urządził wielkie ·podejrzenie na Ohn-Pa. Za~ 
przyięcie, na które zaprosił rzucano mu; że zabił Cecylię, 
przedstawicieli najwyższych a następnie wyrzucił jej zwło
sfer towarzyskich miasta.. Na- ki przez okno mansardy. Gdy 
gle, gdy. goście bawdli się w następnie ustalono," że znikły 

------------------------ w~pa.niałe · klejnoty . młodej 

Komedia rozwodowa · 
Sądy nowojorskie zajmujl\ Pewnego dnia zjawiła się w 

mę obecnie sprawą rozwodo- obozie strajkujących i płmn.ien 
wą. k.tórą. inter~je się cała nym przemówieniem zagrzewa 
Ameryika. Sprawa dotyczy roz la ich do wytrwania w walce. 
.wodu amerykańskiego króla Oświadczyła, że jeśli pan Chri 
guzików , Christia.nsona, który stianson może sobie pozwolić 
posiada swe zakłady w Nee8.l'lk na wydawanie olbrzymich sum 
i zatrudnia kilka tysięcy robot na jasnowłosego mancldna, to 
mk:ów. nie powinien być tak drohia'Z-

Pożycie małżeńskie milione- gowy i ochń.awiać :robot.nikOm. 
-ra od dłu~ czasu pozosta- błahej podwyżki. . 
tria wiele do życzenia. Między Mowa żony przemysłowca 
C~c-onem. a jego małżon była przyjęta przez strajkują
·k4 be.rdzo często dochodziło do cych burzą okla~ków. Na:tych
~ej wymiany Zdań. W miast zostala wybrana delega
lrońcu król guzików miał dość cja, która z panią Christianson 
tych awan_ rur i wniósł do sądu na czele udała się do fabrykan 
skargę iozwodową. I wówczas ta i z całą stanowczością zako
dam _Christianaon uciekła się munikowała mu, że r-Oib:Jtnicy ao giezwykłych środków walki nie przystąpią do pracy dopó
z mężem. ty, dopóki ich żądania nie zo-

W fabrykach Christianscm.a staną uwzględnione. 
;wybuchł ~jik. Robotnicy żą- Ch.ri.stian:son widząc niezfo
.aalt poclwy:&i płac. Pani Ch:ri- mną postawę strajkujących, 
stianam wykorzystała ten I wszczął z n.im.i pertraktacje i 
strajk dla swoich celów. w końcu podwyfozył im płace. 

Wiadomości z Wrbrzeia 
INSTALACJA Wielkiej Wsi w bieżącym sezonie 

SYREN .t.Lfil\.TRYCZNYCH. letnim dla żeglugi przybrzeżnej nie 

dziewczyny, oskarżono go 
również o kradzież 'tych klej-
notów. · · · · 

Zaa11esztowa,ny Chińczyk 
wypierał się winy. Tw.ierdzil, 
że bolało go, iż ukochana przez 
nie~o kobieta przyjmuje jego 
pOdarunki, a przy tym odnosi 
si:~ do niego z lekceważeniem, 
ale nigdy by się ruie zdobył na 
poroawienie jej życia. Co się 

zaś tyczy klejnotów, nie miał padku. oddał się do dyspozy-
~trzeby ich kraść bo jest na 1 cji władz. . · 
tyle, bogaty, że, gdyby . chciał, Policja sjamska wszczę~a 
mógłby D.ahyć ładniejsz-e i śledztwo, które trwało ·„ra wJ.e . 
większe od tych, jakie posia- pól roku. Musiała ustalić, kto 
dała zabita. był prawdziwym Ohn-Pa! ~ 

Z począifiku wlad·ze nie da- kto fałszywym. Ranny dz1ęk1 
wały ~ -jego słowom, ale szybkiej P<>mocy lekar~kiej w
w toku śledztwa musiały stał utrzymany przy życiu, ale 
uznac, że Ohn-Pa jest niewin- stracił pamięć i nic od niego 
ny i ·w końcu wypuściły go nie można było wydobyć. Do
na wolność. kum.enty i listy wskazywały 

Po kilku dniach służ'lCY jed- na to, że miało się do czynie
nego z miejscowych hoteH do- nia z prawdziwym Ohn-J>_a, 
konał WS"trząsającego od.kry- natomiast drugi Ohn-Pa tw1~
cia, które do głębi poru- dmł, że przywrócony do życ~a 
s~ło mieszkańców Bangkok. Chińczyk jest jego sobowt.·f!
W szecllsz-y: do poko.ft:!, P,ołoŻ<?- ~· . którY: prawdop?<łohri.1e 
nego na· p1erwsz~· piętrze, "!Il- zahil Cecylię. Sl~a~er ~ przr· 
rzał "}eżąćego na pOdłodze ran- właszc.zył ~b1e JCJ kle1noty: 
nego Chinozyka. Raimy został Wladze J'OOnak stały na tn
przewieziony do szpitala, a w nym ~ianowisku. Uważały 
jego kiesżeniach znaleziono zdrowego Ohn-Pa za morder: 
trzy listy. pisane rę~ą Cecyllii i _ cę i .os~?z!ły go po raz drllgi 
dokumenty wystawione na na- w w1ęz·1en.m. . 
zwtisko Ohn-Pa: Przed dwoma tygodnia.nil 

Dopiero .teraz władze śled- uwięziony Ohn-Pa ciężko za. 
cze zwl'óciły uwagę na wielkie chorował. Gdy znajdował się 
podobi~ńStwo, · jakie istninło już n~ łożu ś~erci, wyz~ał, ie 
między rannym a Ohn-Pa. 7.adusił Cecylię Shaner 1 zr~
Czy miałby to ~yć chiń~ki mi- bował jei, kle,jnoty. P~a~dZ!f,
litmer? 7.araz Jednak Się oka- wego zas Ohn-Pa w1ęz1ł. w 
zalu, że przypuszc.zenie to by~ pokoju hotelowym, a następ
ło mylne. Do władz zgłosił się nie, aby zatrzeć za SC?bą śład-y, 
bowiem. zdrów · Ohn-Pa, któ- postanowił go zgładzić i stne-
ry dowiedziawszy się o wy- lił do nJiego. · 

-· 

Urzlld Morski do sierpnia b. r. z:a- będzie jeszcze czynny, gdyż uru
i:nstaluje nowoczesne urządzenia chomienie choćby prowizorycznego 
sygnalizacyjne w kilku punktach pomostu, utrudniałoby tok termino
nasze~o wybrzeża w r;ostaci syren wych prac. jak również mogłoby 
elektrycznych, które zmontowane być przyczyną wypadków, za które 
~lł na przylądku Rozewskim w kierownictwo buuowy portu nie mo
porcie rybackim w Wielkiej :Wsi globy brać odpowiedzialności. 

Zdję.cie nasze przedstawia umie.:,;zczony na wy~awie „Dawna 'f1 arszawa·· naJ"'tur:,zy zna
ny widok W arsuiwy z końca X VI-ego wieku, wyj~ty· z dzieła Brauna i Hogenherga p.t. 

„Theatrum urbium praecipuarum mundi" (Widok słyńnych miast świata). 
oraz w p<>ttie w Jastarni. INWES1 t \.!JE 'W KĄPIELISKACH 

a<ówruc> w Helu a wejścia do por· NADMORSKICH 
tu czynna ~e syrena elektryC'L- Niezależnie od prac lustracyjnych 
n.a. Inwestycse te przrcizynh się do władz administracyjnych nad pod
ałatwien::. nawigacji w pobliżu niesieniem estetycznym naszych ką-
hl'zegów polskich. pielisk n~orskich, dokonywane 

BUUOW A PORTU s11 z dużym nakładem pracy roboty 
W WIELKIEJ WSL inwestycyjne. w rodzaju przebudo-

Ptaee nad bodow11 portu rybac- wy i ulepszania ulic w poszczegól
kiego w Wielkiej W si posuwają się nych osiedlach, zwłaszcza ulic pro
stale systematycznie naprzód. Wy- wadzącycn nad brzegi łllOrza. 
kónano jot wszystkie prace prze- Prace te wykonywane są w zakre
widziane planem na bieżący okres sie wła.:;aym gmin nadmorskich He
i wszczęto pr~ygotowania do reali- lu i Strzelna. Co do zmiany siedzi
zacji projektu budowy specjalnego by gminy strzelno na Wielką Wieś, 
,,OJllOStu dla jachting11 dalekomor-

1
1 sprawa znajduje się w projektach, 

skiego. które winny być jednak uealizowa-
Jak się okazuje, port rybaeki w ne jeszcze przed sez~nem. 

H.erszt hien · cmentarnych 
został wczoraj osadzonr· w wiezieniu 

Już od dl~ższego cza.su na schroniskiem dla szajki zło
cmentarzu w ~kierniewicach d;i<;iejów kolejowych, ronieważ 
nieuchwytna szajka złoczyń- ,znajduje 'się nieopoda toru ko
ców - hien cmentarnych okra- lejowego. 
dała groby, zabierając części 
metalowe z krzyży, lub figur. I Wczoraj w nocy patrol strn
Cmentarz ten był jednocześnie ży ochrony kolei zarządził za-

sadzkę koło cmentarza na opry 
szków kolejowych, kradnących 
z przejeżdżających pociągów 
węgiel. Strażnicy mieli do p&
mocy psa, znanego tępiciela 

t , L „ przes ępcow - „ uxa • 
W pewnym momencie, jeden 

ze strażników usłyszał podej
rzane szmery na cmentarr.J. -
Przypus'Zczając, że złod~i"'je 
kolejowi szykują się do wyprn 
wy, pE-a wypuścił. Fałszerz i złodziej wystawiał paszp~rty 

„s1ecialista11 grasował od dłuższego aasu ~;~~~n~;~~~~ 
V! swoim c~ie do. · ur.~u W szcZiębo do.cho·dzenie i usta dowody ooohiJSte, na W aksa. to przewamie oSl()by, które z pryszka, z naładowanym wo:-

p1ninego w .Oporowie, P.ow~a lono, ż~ dowód był spor:ui.d.zo- Ale kto t-0 jest &w tajemru- różnych względów nie mogły kiem, zawierającym częsci me
tu kutnows·kieg•o, ~mali SH,l ny na Jed.ny:m ze skradzmnych czy W aks? Docho,dize-nie pro- w Polsce otrzymać do.kumen- talowe, pochodzące z okra<:zio 
dodzieje i skradli mi:ęd.zy in- tern blankietów. W ew.iden~ji wacłz.ono nadal i wreszcie uię- tów. Rekrutowali się ci ludzie nych grobów. 
nymi maczn.ą ilość hlanJde- gminnej_ dokument ten nie był to W aksa w Częstochowie. Po przeważnie z cudwziemców. Ujętym okazał się UC1torvcz-
tów paszpomwych.· W jakiś zapisany. Zbadamo Rozhlito- znano w nim znanego zło.dz.ie- ny złodziej, p.>szukiwany r.rzez 
czas potem zatr.zym~o przy- wą, która nie umiała wyjaś~ć ja międzynarodowego i fałsze Jak dloty"'ehczas ustalono władze policyjno - sąlowc,ja-
padkowo w Wars:iaw1e Ryw- skąd ma dokument., po<l_l'!Jl\'C rza Kl"zysztofa Brennera, któ- Brenner z,diołał wys.tawić 42 eto ko herszt hien cmentarnych; 28 
kę. Roozblit, której rysy twair.zy tylko nazwisko jakiegoś Wak rego spr·owadzono w ka.jda- wody osobiste wydane rzeko-I letni Jan Kołodzie,jczyk, (--ikie.r 
zdradzały o 'W'iele starszy sa. Ustalono, że jeszcze wiele nach do Wal'lSzawy. mo z gminy Oporów. Policja niewice, ul. Zadęhie 37). Lucl
wi~ aniiżeli Opiewał jej do- innych osób posługujących się Łącz.nie z nim aresztowano otrzymała polecenJe zbadania ność miejscowa, na czele zks.ię 
~...oo. osohisty. D~ód. ten wy- dowodatfili osobistymi z Oporo jeszcze 5-ciu jego wspólników, w całej Polsce wszys&ich do- dzem proboszczem, przyjęła po 
:łany był w u~ie guniin- wa!~ sa:mo WlSka·zywałio jak-0 którzy dosta·rozali mu ]dien- wodów osohistych, wystawńo- wyższą wiadomość z wiP-lkitn 
np ~ na zrQdło, skąd OoV?ZFnY'WaJ.i t6w ua dowod.Ji: ~. Były nY.ch J:UJ:OeZ .W~ ~. zadowolenietn-
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Chlubne wrniki pracr l.O.P.P. Katowi pękło serce 

KAIR. - W więzieniu mia
steczka Kena, wykonano wy. 
rok śmierci na znanym bnndy. 
cie Mohame<:ł Soliman Chalan. 
W chwil-: po wykonaniu wyro 
ku kat zmarł na udar sercowy. 

We w spaniałym tempie rozwija sie akcja obrony przeciwlotniczej 
Zarząd Główny LOPP ogła- i we_j ok-:Jło 8 mil. zł. 

sza_dane o działalności za rok Działalność swoją LOPP oh-
1936. Sprawozdanie to, jak zo- jęła w ostatnim roku nową ga 
baczymy, świadczy o wytężo- 1 łąź sportu lotniczego a miano
nej pracy tej instytucji i o jej· wicie spad".>Chroniar&two. Wy 
ciągJym 1"3ZWOjU. Jest ODO da- szkolono waęc pierwste grupy 
lej dowodem, że społeczeń- instruktorów oraz uruchomio
stwo w eałej peł,ni docen.ia zna t.o wieże spadochronowe. 
czenie LOPP. Dzięki pracom Wszystkie działy pracy 
LOPP W2lmacnia się pogoto- LOPP wskazujlł na poważny 
wie lotnicze Państwa, rozwija ro-zwój. I tak osiągnięto znacL 
się akc.ia ..,brony przeciw lotni- ne postępy w modelarstw.ie, 
czej i przeciwgazowej. te~? przedszkola lotnictwa. 

Liczba członków wzrosła w Kił.kanaście tysięcy modelarzy 
ciągu roku o 152.281 osób osią- kształciło się w modelarniatb 
gając cyfrę 1.483.512. Suma LOPP zaś ':>kc-ło 250.000 dz..eci 
wpłacona przez nich tytułem i młodzieży w modelarniach 
składok wyQiosla 6.718.297 zł. szikolnych. Konkursy i zawo
Prócz tego Za.rząd osiągnął z dy wykazały wysoką kła:.~ 
własnvch :w-płvwów P''.:>nad modelarstwa. Ustalony zostaił 
t.000.000 zł. Ogółem LOPP rekmd polski czasu p-:>nad 14 
wydala w r. 1936 na rnzwó.i lot minut. 
nictwa i przygotowanie ludno W szybownk-twie t ·nhudowa 
ści cywilnej do obrony prze- no szkoły oraz z.większ.Jnc 
ciwlotniczeJ i przeciwgnzo- sprzęt Wykona.t1"l lotów oko-

ło 100.000, to jest dwa razy ty
le co w r. 1935. Wyszko1ono 
parę tys.ięcy pi.lotów szybow
cowych. Na zawodach w Ustia 
lllowie na 29 zawodników, 11) 

! występowało w barwach L. O 
P. P. na sprzęcie uiundowa
nym prz.ez Ligę, zajmując Eze 
reg pierwsuch miejsc, przy 

, ,Cz)m pilot B~ranowski ustala 

I rekord Polski w przelotach -
332,3 km. 

Na odcinku lotnictwa silni- naukowych, popierano pra~~ 
koweg>:> należy!rzede wszyst- tych uczelni. Budowę o~- ------------
kim wymien.i utworzeo;e watoriiu:m metE>orołoofozmo -
szkoły Wlotów im. Marszałka astronomicznego na Czarno ho _..a\"a ( f 11..,,, 
PilsudiSk,iego w Aleksandrowi rze doprowadzono już do po- ~°" · „ 'I• 
cach ONZ wzrost il.ości samo- łowy. PoW1Stało kilka nowy"}. ~ . ~; 
lotów twrysiycznych i szkol- lotnisk i t. p. ~ • 
nych co umożliwia rozszt-rze- Niemniej obfita była dzia- ~~~ 
nie kadr pilotów. Liga zor~a- lalność na odeinku obrony • 
nizowala .i finansowała VI Kl'6 przeciwlotniczej i przociwga- a ~J 
jowe Zawody Samolotów Tu- z.owej. Przeszkołc.-no w ciąi;u ~ . I 'Jl 
rystycznych, szereg lotów pro roku ogółem ponad ćwjerć mi- ~ \~":: ~~ 
pagandowych, wzięła udział Liona osób. W wielu miastach ~ib.''~'--~~V' 
w zakupie bnlouu na zawody Zarząd Głów'll-y LOPP oraz Cl rod'"\: 
~ puchM Gordon - Benneta. okręgi wojewódzkie prz.ep~o-
(Balon ten ,,LOPP" zajął j!lk. wadziły budowę schronów. · 
w1iadomo !l miejsce). Równie~ stuJi"l 'laukowe z tej Kandydat na pre-
Każda praca z dziedziny łut dzie<lLiav k~rlVEia. y z Pjrar- zydenta Argenty·ny 

nictwa u.zyskiwała poparcie cia LOPI:'. · 
Ligi. Ud2:ielono więcd_. szereg 1 •••••••BB!!!M•'!l!d!llMl!lll•I! BUENOS A.IR.ES. Jak sły· 
subwencyj i stypen 1ow stu- chać, strolll0.1ct.wa polityczne 
.!c.-ntom wvższy~h zakłaJów Samolot skraca podróż. mają zawrreć poroZJunuenie 

co do wysunięcia kan<l ydafiu.. 

CHOROBA 
ry m~n1stira finau.:sów lloberto 

W Ą T R .Q 8 Y Ortiz na stanowisko prezyden. 
. . . ta Argent yn _y, a wi<..-epr·zewo-

Za.bn.rzenia. w r~u.kc~OD;\J'Wa.Jl,iU "'.ą I ~zają ~qtrohę do wł~CIW~J l!'.~C)'. dni z ce Coctas . i troby 1 wydz1elamu żułci powoourn 1 praw1<llowego wy<l.t.Jelarua l0lc1 c <t go '!1 na W ce-
swojego rodzaju jakby zatrucie oł. oraz powodują naturalne wypróż- prezydenta. . 
gan.izmu i na ty~ tle ~zereg naj_roz-, nieuia. Stosuje się p~~Y ~ierpieniacl: Obeon y prezyde.rut ref'lih l~ 
ma1rtsz_ych choro!J. Zioła Magistra w~tro~r, .wo1·~~k~, zolc1owego., ka- ki Jus oo przekazał władzę wl• 
Wolskiego ze z.nłlk. ochr. „BILLO-,· micy zołcwwcJ 1 zołlaczce. . ·ezydent:iowi Roca i rOt7 '"""" 
SA", z.uwierające l.llane rośli.ny eg- Wytwómia Magister W OLS K ł I cep! • . . ,..-
rolyczne Combretum i Boldo, p()bu- WaJ"Szawa, Złota 14. , cz.ąl po<lroz po kraJU. 

Banda złodzie ów rtowych 
A k · I k · 1 Nurek gł6wnv m świadkiem oskarżenia merv il an10 em PO OJU Od dłuższ~go już czasu w sk.i, Semerlmg i paser G;> yiJ.- prz~sei koh::.J.>W)'(·h dłu~~~; 
PARYŻ _ „Petit Parisien„ pańgkiej wojnie domowej. P?rcie gdyń~kiru, grasowała ski. 25 metrów każJe. Szyny te 

w depeszy swego nowoj-0rskie- W miaroda_jnych kołach ame ni~u~wytn~ Jakas banda zło- Jako główny sv.•adek zez.na skre.Jz10ue. zostuly na i;Lku<lę 
go korespondenta don~i, iż w rykańskich wyrażają jednakże dzie1ska, ktora kradła wszyst- wał znany nurf"k Sieja, ktSre- . Janusza Mięty 1 odstawione 
Stanach zJ·ednoczonych krąz·y- wątpliwość, by rząd amerykań k.o co się dało. o-o w ::;woim c.ws1e hanJu tn 

1 
na wo.ue do pastra. 

ła pogłoska,o tyw, jak-oby Fran ski zechciał intenveniować w c· 1 , . . t . ndział w ich kraci:eżach li wuewwmew gdyz wmy lllD. l fatszyw ie os kari a1a o wspót.- . Sernerwg. i ~rol) ~s-ki . zos:a-

cja i Angłia ?nia:ły zwrocie się zatargu europejskim, w któ- . ,mękytqzęsci ~ m? .otrydz. n~o "-·k...,,.z"ouym .Ja-iń~ki~mu · n. L.e u~o·w._.o_ .<liru_ .<>. m>t „,KJu~J,;..a _zaś 
do prezydenta Roosevelta z rym nie jest bezpośrednio za- tor<:'we , t~Y ~ ~iect 1 · · ~ 0 ~ ""' " 1 . .i: ~ ł. 
Prośbą 0 nn.~rcclnic..'lwo w hisz-1 interesowan I dłuzszym sleozt~te poL':!n K.~us~e,. który . odp~Wtdl.łai z 1 Jasu.i.sk:i. z:"'~f,µ,i :.s-~az.~~'i , 11.a 6 

r- y. wykryła spruwcow i one~daJ w1ęziema, gdzie odsiadu.w •n m1e:..ęcy w1ęz1ema ka'iCty . • „„„„„ ______ „ _______ im_„ _____ , w Sądzie Grod:d..im za~;eJli ny wyrok za krmizież, udo- Wyrok ten wydany z05tał 

MYDlO , 
JELEN 
SCHICHT 
usuwa wszelki brud 

n.a ławie oskarżot..ych c.złon- J wodniono cały szereg kirad.t..ie glówuie na poc:Lstawie zez.niań 
kowie bandy: Kluska, Jc..siń· ży między innym: kradzież '2.! śwtadka Siei, któremu Kluska· 
..,.,. mmz:·sz „ - +e>+ w chwalił się, że ukradł szyny 

żona piekarza urodziła 1roja1zki 
w s:t.pJ tai u SS. M ł as . ~rd1ia w 6ily ni 

kolejowe i że policja nic mu 
me może udowodnić. 
r*erttM* n n o~ z 

NIE Uf AJ BYLE KOMU 
·W sZ)ptitaLn SS. Mifosierdizia sheg-0. ' . . Do naszych Czytelników. 

w Gdyn.i, rona he2JrohoLnego Now?na:rod:wne dzie~ Ra- Jeżeh nie ::lzyller·.::>Lh.uluik, tQ 
pi·ekarza Marian.n.a Ha.ko·w:;.ka, kowskich są 2lUpel111e noronal- 1 kto.i: wny votrufi s.tc4e~ulowo okre
po~ostająca tam na kosza O- ne, zważone natychmiast po : ś11ć i wo~ charakte~. 1.uuiuuśc1, prze· 
nie.ki SpoteczneiJ· - urodziła urodzeniiu ważyły: piei·w::.ze nac.i:l!uie? ::iz.y ller·ozkuluik. Jest. ~: 
r . cl . k 1 dakiorcm puczy uiegu p~:.wu „sw u 
li"ojac2lki, dwuch chłop.ców i 2 kg. 1 600 gram, -rug1e 2 g. l \V ied.i:u 1ajewua), łlUlurew wielu 
jed.n.ą dz.iewczyu.kę. 200-i trzec:ie 2 kg. i 100 gr. ; prnc naui..u~~ch, wieiJ.un U1awcą 

Zarówno manka jak i dzieci Niewątpliwie spoleczelistwo dub.i:y wdzk1eJ. .. . 
1 • _ J _ _ • d , k · . · k · · · Jet.eh Ci l.!rak energn, rownowagi. ~ą zupel!nlle .:.oo.ro\\ e 1. po•zos:ta- g. yn~ ie ~opie UJ_e i:1ę spe- je.i:eli c1e1pll>z worłllni.e,. SzyHe~-

Jll .pod &pec1alną oiprnką dr. CJalnie tr'.)Jacz.kauu bezrobot- ;,;:k.ulnik wys.i:c.i:egohu naJw11..:n1e1· 
KrzyżanoW'skiego i Wiśniew- I nych Rakowskich. sze lak.ty Iwego ż.yc1a, pu"1e kim 

je:.Le.ś, Kim l.Jyc WOZCSL.. ł'oclldZi jłlk 
życ 1 pusuwowłlc, by zw yc1ęsko 
przec1wsl11w1c się lowwi. A ponadto 
wylJicue szc.i:~sl1wy 11umer !u~u L()
teru ł'auslwuwej i wskaze, .gd-zie ta
k.9wy WO.l:!Ul nauyć. Podaj datę aro-

Band· ci porwali lekarza 
aby udzŁel.t pomocy t annemu 

NOWY JORK. W UJIZP.rlzie wać, wywi.fłz:ila s.iA strzelani- dz.enia. •'He przysyłaj ża<luego wy-
"- -i- " uugrud..:euia. 

poclltowym w Topeka, w sta- ! na, piizy czym l.an<lyci 7.1do.łuli Na niewiełk, . ilość wybranych 
nie Ka.rusas, miei;coowy szeryf ZJOLec samochodem, chociaż je 1>r.i:ez redaktora Szyllern-::>zkolnika 
spostrzegł dwóch handyców, don z nioh był ranny. numerów płldlo muóstwo wygra-

ł Zł , i· • uycll. l brnk.u miej ~~a podajemy J:>Oi;zuk~wanych prZ{!\Z. po icj~. oczycz)'U.CY zatrzyma 1 się t}'lK.o niekLóre: jóJ..>ef lfolcerek, No-
Kiedy usiłował ich &reszto- w u_ialy.m miasLec:zku S~beta, wa Wiei; k. Chocz., Kłlrola Miar.Id 

~„„„„„„„„„„~„„~~„~~„~„„~~„„~„„~~„~ ... ~--„~~ gdue porw~h dok~ralitlba~ 2- 1~000 dq W. Harauowic~Gd~ 
tla. zmuszając go do udziele- niłl, W y:.~ck1e ·go 33 m. b - 10.000 d.. 

Naiwne amatorki malieńs wa 
Hl szponach alerzg!!itg-graloloqa 

Onegdaj miała się odbyó w 
t1ądzi.e gc!.y~iilll ro:z.prawa 
pr i.eci w ko LDMlem'U na tere
nie Cd yni gr.afologowi Du
szyńskiemu, występującemiu 

aod szumnym i.miewem ,.Lon-„ 
on. 

Duszyński oska.Nnn.y _rest o 
wyimusZ81Jlie pieniędzy od nai
wnych a.wał.()rek ma.łże'ństwa. 
Pierwszą jego ofiarą hy!a 
gdyńska akuS.zei,ka p. K.. N„ 
Od której Duszyński wyłudz..il 
a CODiło ~ •oto 1-0® Joł. 

i nastpe zel'W18.ł z nił\ sfo
S1llllki. 

N ast~pną ofiarą jasnowidza. 
grafo.~a, h~no.ty2iera i wróż
bity w jed.neJ 060hie była uro 
d.ziiwa bydgoszczanka p. B. S., 
która zakochawszy się w przy 
stoynym. grafo.lo~ zwi:nięła 
swoje i.nter-a5y i mieszkanie w 
BydgiosZiczy i przeniosła się 
do Gdyni, gdzie wynajęła _pięk 
ne mie.s~a.nko J)!'ZY ul. \Vła
dysława IV, umoolowiała je i 
zamieszkała ze swym uik.ocha
axm. 

j 

Od niej również na obietni
cę prędkiego orenku Du:s.zyli
ski wyłudzał mniejsze i w:ięk
sze kwoty, które p. S. chętnie 
mu dawała. 
Wyłudzone pieniią.dze jasno 

widz przepijrał. Na tle uaduży 
wania alikoholu Duszyński cho 
ruje na epil~pisję. 

Sprawa sącfo1wa wstała od
ro-cz.ona, gdyż sąd postano•wil 
oddać Duszyfuldego pod ob
serwację lekr.zy ce.Lem stwier
dz.enioa &topnia jego poczytal
ności. 

· . l · Józef Hoguslawski, Wilno, Ustro-
nia pomocy i zo ozen1a . opa- bramska u-1> _ 100.000 zł. 1\1. l\1ade-
trulllku rannemu bandyc1e. jówni. Stlinisławów, t-lomlinowsk, 
-------------- · 9 -1-00.UUO zł., J. Morzyuskd, Łask. 
JUŻ JUTRO MOżESZ BYć I Stacju ~olejowa :- 10.000 zi.,. W. 

BOG AT" ł ł'.ątk1ew1cz, ~rukow~ li. Lal~~k1ego 
~ • 1 24 w. 2 - JO.OOO zł . , Sala Aprn, lar-Nlnle!nym sawiodamiamy, ie kto do dni j · l F' h - 10 OOO· I J Ma 5-clu przełte nam nlniojne oglouenle wroz u~w, U • • OC a • - · . z·•. an . -

• adresem ołUY!p• zupełnie darmo los ClbZ, r~urow, pow. Rybnik, W1ktorjłl 5 
Loterii Pań~twowoJ, na który wygzać możo 2J.00l. zł., W. Pi'"chowski, LzęstO• 

1.ooo.o~f :&1.otyc11. Adresowat: eh, wa, Slc.i:ytowa 18 _ 7'5.00U zł. ł. 
Ma}opo.sk1 Dom Handlowy ,\1. AjLenberg, Izbica n. Wieprzem -

Krakow I. JERZMOWSKlEGO 5'. 75.000 zł., W. Kaźmierczak, Wojko
wice Kumoroe, Ogrodowa 1 - 25.000 

Wl·e•k1"e manewry li. Jeżeli wątpisz w aut:mtyczność r podanych pot w1erdzeu, możesz su: 

amerykan„ ek e zwrócić do powyższych osób, poda-
Jl jąc sw6' adres i załączając znaczek 
~ poczww"y na odriowiedź. . 

NOWY JORK. - U9 amery Przyjęcia codziennie. l'rzy1dź oso-
kańskich okrrttów wojennych oiście lub podaj tlatę urod~enia, 
skiermvało się ku wyspom ha- otrzy_musl. horoskop astrolog1czuy 

. k" d . <l ·d r' cl 

1 
o ... z zadne. dopłaty Załącz 50 ~_gr-0-

WRJS lll, g: zie po O\\ O Z- szv znac7kawL pocztowvmi, War-
twem adIDlrała Hepburna od~ szawa, redakcja „świtM, żulińskie-
bccdłl się wielkie nanewry.:. ·go 9, ogłoszenie zułączyć. 
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lniynier STEF AN KOSTECKI 

Odłam pożytecznych 
NIEMA llEGOW 
M~f MA 'lf Ci0W 
MIEMA P.IE<ie>W · 
NIEMA PIEGdW 
NIEMA PIEGÓW 
NIE MA ł>IEGÓW 
NltMA PIEu~W 
NIEMA Preaew obywateli na indeksie 
NIEMA P1eodw 

Dopóki nie będzie załatwiona 
do'datnio pod względem gospo
darczym i administracyjnym spr a 
wa indywidualnej własności nie
ruchomej miejskiej, o poważnej 
rozbudowie miast naszych mo
wy być nie może. Nie wiele tu 
pomaga nawet oddawane bez
płatnie przez Państwo i Samo
rządy place pod budowę i u
dzielane kredyty ulgowe, zwią
zkom zawodowym, kooperaty
wom i t. p. organizacjom spo
łecznym i ideowym, gdyż do
świadczenie- nas uczy, z przy
kładów w innych krajach w o
kresie powojennym, jak w la
tach ostatnich i w Polsce, że 
nigdy ta nawet w wielu wy
padkach imponująca zbiorowość 
nie zastąpi inicjatywy indywi
dualnej prywatnej, która w dzie 
więćdziesiqciu procentach swo
jemi własnymi siłami, przy zni
komej pomocy kredytowej, wy
budowała i rozbudowała milio
nowe miastą, wzbogacają tym 

· narody i państwa. 
Niestety nadeszły czasy, któ

re .tą twórczość pożyteczną u
trudniają, a nawet paraliżują zu
pełnie. Państwa rządzone dy
ktaturą r<>zpoczęły reformy go· 
spodarcze od gnębienia prywa
tnej własności nieruchomej miej· 
skiej, musiały się one jednak z 
tego prętiko wycofać, aby u
niknąć katastrofy mieszkanio
wej. 

I tak w bolszewii, po całym 
okresie teroru i eksperymentu 
bezprzykładnego . wywłaszcze
nia, przywrócono własność pry
watną nieruchomości miejskiej, 
wiele jednak osób zaintereso
wanych uchyliło się od korzy
stania z tej ustawy, w obawie 
nowych represji. Pozostały więc 
w dalszym ciągu administracje 
bezwzględnych komitetów do
mowych, a przy ich pomocy 
wyso~ie czynsze za lokale, po 
kilka rodzin W jednym nfłdZ
nym pokoju, brudy niesłychane 
i walące się domy. Tym czasem 
wszelkie wysiłki „sojuzów" i ko
misariatu mi~szkaniowego, jak 
to widzimy ze sprawozdań o
statnich, nie są w możności u
sunifłcia klęski i zaspokojenia 
tam głodu mieszkaniowe2'0 i 
słychać już głoiy zbiorowe, do
magające się przywrócenia ini
cjatywy indywidualnej budo
wlanej i otoczenia jej ze strony 
państwa jak najstaranniejszą o
pieką i pomocą kredytową. 

W Polsce pod tym względem 
panują również warunki miesz
kaniowe nienormalne. Oczywi
ście, wszystko co robimy dzi
siaj dla wzmożenia obrony Pań
stwa naszego, jest bezwarunko
wo konieczńtt, najważniejszym 
po za siłą zbrojną to zabezpie
czenie choć znośne dachu nad 
głową wszystkim obywatelom, 
a więc i tym, którzy są w cięż
kiej potrzebie materialnej i pra
cy zarobkowej nie mają. W re
szl:ie, zjawia się tu zagadnienie 
doniosłe, aktualne, ulżenia wsi 
naszej i jt>j miliouorn bezrobot
nym. Wiemy z własnego do 
świadczenia, że najliczniejsza i 
najpomyślniejsza emigracja te
mu rndykalnie niezaradzi, część 
większą tych bezrobotnych mu
szą wchłonąć nas:t.e miasta. Tym 
czasem od zarania naszej nie
podległości wszystko jest w 
Polsr·e tak nastawione, aby znie
ch~cić inicjatywę prywatną do 
lokowania w budownictwie o
szczedności swoich. 

Ol:iecnie bowiem, j<lk wi rb.i
my domy bud11j.1 i kupują tyl
ko nierozważni, a posiadacu 
dzi:;it>jsi chf(tnie się ir:h wyzby

i w tych warunkach nawet ta- raczej niemoralne i wręcz szko
niego kupna, z trudnością znaj- liwe dla dobra powszechnego. 
dują nabywców. Składa się na Przede wszystkim tedy zasta· 
to wiele przyczyn, przypomij- nówmy się chyć pobieżnie nad 
my sobie w nastroju spokojnym, ustawą o ochroni& lokatorów. 
obiektywnym, choćby to już tak Nie spotkałem jeszcze takiego 
oklepane komunały, nad które- właściciela domu, któryby dla 
mi się nikt powai:nie nie zasta- sportu ponosił koszty, aby wy
nawia, przeciwnie, społeczeń- eksmitować normalJ11ego loka
stwo odnosi sitt do nich jedno- tora, wreszcie na taką fantazję 
stronnie - bezwarunkowo kry- właściciela, Sądy nigdyby nie 
tycznie, a takie nastawienie jest pozwoliły, musi być przyczyna 

istotnia, dowiedziona, aby uzy
skać eksmisję. Lokatorzy na
tomiast komentują sobie ustawę 
dowolnie, w sposób osobliwy 
ą nadewszystko - są oni prze
konani, że mogą być niewypła
calni i z tego powodu jak i z 
innych przyczyn, powstają nie
porozumienia, komplikacje, a na
wet i sprawy sądowe. 

Dokończenie nastąpi 

".!::.i:,~::::: 
~ 

móże sobie powiedzieć Pani, nie 
cłopuszczajqc do występowania 
piegów na wiosnę. Zapobiega 
tej szpecqcei dolegfiwoki cef'' 

i uswwa piegi 

.J11-------------~----11L. ~------------------~ 

lll-tog-;~-;-;y-:~~xi!K~~::--111 Zebnmie wyborcze 
1111 C•,!!~·• 1 H U C Z M V S I Ę I C•,!!z";:•• 1111 cechów 

Ili W IAiDYM ZESZYCIE1 ~ciorys wielkich ludzi; 2) artykuły - lekcje Historii Polski i Georrafii o2'ólnej; Ili Reorganizacja cechów prze-

li' 
3) samouczek JĘZYKA ANGIELSKIEGO (najnowaza metoda po 20 - 25 lekcjach uczący 11ię zaczyna czy-

111 
pro~adzon~ została ~a tereni_e 

tać i mówić); 4) samouczek BUCHALTERII (poczynając od zesz .. 25-go); 5) ćwiczenia oraz rozwil\zania ć_wi- powiatu piotrtkowskiego, na]· 
czeń _ (uczący się ma możność skontrolować czy dobrze się nauczył lekcji); 6) ENCYKLOPEDIA dla wszystkich, 

lepiej i najwcześniej z terenu 

Ili W przygotowaaiu samouczki języków: niemieckiego i francuskiego, stenografii, korei;pondencji handlowej i inne. Ili całego woj łódzkiego, to też 

CENA ZESZYTU z PRZESYŁKĄ 10 gr, Prenumeratę uiszcza się nie za okres czasu (rok, kwartał) jak w innych zatwierdze~ie ~reorganizowa-

111 
pismach, lecz za każde 10 zeszytów, pc;iczynajl\c od dowolnego zeszytu. Prenumeratę nadsyłać przekazem Ili nych cechow nte napotyka ze 

1 rozrachunkowym pod adresem: ~t~ony wła~z na żadne trudno· 

Czasopismo „Uczmy sit" - Warszawa, Chmielna 21 - Nr. rozrachunku 726. Moina sc1. 

Ili również w łacać do P.K.O. na rachunek Nr. 2295 lll W dniac_h najbliższych roz-
. . P • • poczyna się okres wyborczy 

Ili 
PRENUMERUJĄC „UCZMY SIĘ", KAZDY MA MOZNOŚĆ UCZENIA SIĘ W DOMU BEZ Ili nowych władz cechowych. 

. JAKIEJKOLWIEK POMOCY. Pierwsze zebranie ma sic; od

':"111------------------~ być dziś w niedzielę, t,j. dnia 

-.•===================rir 18 bm. 

. , Opies~a19ś~ .. . Sport w Piotrkowie 
n1ektorych członkow KomlSJI Rew1z. Dzisiejszej_ niedzie~i o godz. 

Od dłuższego czasu Zarząd 
Komitetu Pomocy Najbiedniej
szym i Bezrobotnych w Piotr
kowie zabiega o powołanie Ko
misji Rewizyjnej dla zbadania 
ksiąg-, rachunków i całokształ
tu działalności tej organizacji 
humanitarnej. 

Tymczasem na zwoływane 
posiedzenia Komisji Rewizyjnej 
przychodzą zaws7.e tylko jedni 
i ci sami dwaj członkowie, ma
jący poczucie powinności oby
watelskiej, wtedy gdy inni człon
kowie Komisji Rew. opieszali 
i nieobowiązkowi nie są obe
cni na posiedzeniach wskutek 
czego urzędowanie Komisji nie 
może dojść do skutku. 

Jako organ mający zawsze 

dobro publiczne na względzie, 
apelujemy do nich w tej spra
wie k i e r u j ą c się głosem 
niezale.żnej opinji w przekona
niu, że ci opieszali członkowie 
Komisji Rewizyjnej zechcą speł
nić swój ' normalny obowiązek. 

Zatrzymanie 
niedoszłego aresztanta 
W dniu 15 b. m. przez tut. 

Wydział Sledczy został zatrzy
many Grzegorzewski Roman, 
lat 33, zam. w Piotrkowie uchy
lający się od odbycia kary wię
zienia. Grzegorzewski został o
sadzony w więzieniu. 

W~troba jest f iłtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może I dziestoletnie doświadczenie wy

powodować szereg rozmaitych kazało, że w chorobach na tle 
dolegliwości, bóle artretyczne, I złej puemiany materii, chro
zdęcia, odbijania, bóle w wą- nicznego zaparcia, kamieniach 
trobie, niesmak w ustach, brak żółciowych, żółtaczce, arttetyź
apetytu, skłonność do tycia, mie ma zastosowanie „Choleki· 
plamy i wyrzuty na skórze, naza" H. Niemojewskiego. 
Choroby złej przemlany materii Broszury bezpłatnie wysyła 

niszczą organizm i przyśpiesza· laboratorium fizjologiczno-che· 
ją . starość. miczne „Cholekinaza" H. Niemo· 

Racjonalną, zgodną z naturą jewskiego, Warszawa, Nowy 
kuracją jest normowanie czyn- Swiat 5 oraz apteki i składy 
ności wątroby i nerek. Dwu- apteczne. 

CENA CZAJNIKA ELEKTRYCZNEGO OD ZŁ 18 50 

SPtATY OD 1.50 Zł'.. MIES. - DOPŁYW - BEZPł A TNIE 

PROPAGANDOWA SPRZEDAŻ \VI SKLEPIE ELEKT:W\X'Nl 

ORAZ lJ A!~\'>llZYTORÓW 

16 odbędą się na boisku „Con-
cordi" zawody piłki nożnej, po
między drużynami K.S. „Mosz
czenica" i K. S. „Concordią". 
Mecz zapowiada się bardzo sen
sacyjnie,albowiem zespół „Con
cordii zechce nadrobić 2 stra
cone punkty z ubiegłej niedzie
li w meczu z Lechją, a nato
miast M.K.S: Moszczenica, któ
ra w r.b. zaznacza swą bardzo 
dobrą formę bynajmniej nie od
da tak łatwo zwyci~stwa go
spodarzom. 

Należy si~ więc liczyć z bar
dzo zażartą walką o mistrzow
skie punkty pomiędzy obydwo
ma zespołami. O godz. 14 na 
boisku Concordii odbędC\ się 
zawody o mistrzostwo klasy C 
pomitłdzy drużynami M.K.S. li 
Moszczenica a K. S, Cencordia 
li Piotrków. Na boisku „Zry
wu" odbctdą się zawody o mi
strzostwo klasy C pomiędzy 
R. K. S. Zryw a K. S. Strze· 
lee Piotrków. 

MŁODY DOBRZE reprezentują
cy się mężczyzna potrzebny do 

wykonywania zdięć aparatem 

Lejca oraz EKSPEDJENTKA. 
Zgłaszać si~: Zakład fotografi

czny Słowackiego 24. 

Plac pod budowę domu przy uli
cy Mickiewicz-. dQ sprzeda

nia Piotrków-Tryb. ul. Mickiewicza Nr. 5. 

Posiadlo66:· 
2 domy ze sklepem rzeźnicza· 
wędliniarskim oraz ogrodem i 
placem w śródmieściu sprzedam 
zaraz. Wiadomość ul. Krakow-

ska 1-ł u gospodarza. 

Oltwieszczenie 
Do:akt Nr. Km. 781/14-3 

Komernik s,du Gredzkier• w Pietr
kewie, rewiru ł·l'o zamiHzlcały w Piotr· 
kewie, przy ul. N•rutowicza 26 na za
sub:ie art. 602 K.P.C. obwieszcza, ie w 
dniu s maj• 1'37 r. od r•clz. 15-ej 
edlt~dzie si~ licytacj• publicz:n• rualte
mości, aalei,•y•h d• Kazimierza Pu
łaskiero znajduj,cych się w j•J'O po
miencz:eniu w Lubiatowie, rminy Be
ru1ławice a m i • n o w i a i e: iyt• 
oszacewanych na 1,cz:n, sumę 74<>1 zł, 
które można •&'~dae w dniu licytacji 
w miejscu sprsedaży w czasie wyżej 
oznacxonym. 

Komornik: Starzewski Jezef 

Trzeba dbać, by żoł~dek sprawnie funkc;c;

nowaf I przyzwyaaić go do systematycznego 
wypr6tniania się. Nie wolno nisze~ orga

nów trawienia obsłrukcit• ponieważ w kisz- _ 

kach pozosta;. subsłanc:Je gnilne, zatruwa;~ ,.,. 

orgaftizm. J ~· 
ZIOŁA z GÓR HARCU D·ra Lauera . 

regulujQ !ołtdek,n6rmujiil łra'ł!ienie, łagodnie -

przeczyszczajf, ' pobudzają przemianę ma- ł. 
• ł~rii, stosuj~ si~ przy obstrukcji, przy cierpi9-

ruach węfroby, woreczka żółciowego, (ka

micy żółciowej), przy cierpieniach hemorof: ~ 
-dałnych i ołyło~ci. e I~ 

wają, za chęć istotnej wartości·..:....--------- j 

- ~ H ~!~~~~~~~~'!'":'!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
~~~~~~~~~~~ 

PRENUMERATA miesięc:rna Dziennika Piotrkc;iwskiego wynosi CENY OGŁOSZ.E.N: I-sza str. 1 wiersz -nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

~ zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zJ 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
~~-~~·~~~~~~~~~~

~~~~~~~~~~~~ 

Zi:t R~d<tktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski rDrukaroia KrajQw11 "l Pracowników Drukarskich, Piotrków $ięQ.kięwicn t~ 
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